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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
8ARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BIENIAKONIE -  Bufet Kolejowy.
BRA8ŁAW —  Księgarnia 'i -wa „Lot".
DĄBROWICĄ (Pofosie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY -  Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa, W. Włodzimierow. 
GRODNO —  Księgat:iia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
1W1FNIEC —  sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KLKCK — Snlep .Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Mm 
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w -Ruch".

NIEŚWIEŻ — u u Ratuizowa, Ksfęgarri.. jciniaskicgy.
NOWCGRODEK — KUrfiłt SL Michalak ego  
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch".
OSZMIANA — Księgarnia Spółdi, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polak*. — S t fcJ aarsk1.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SŁONIA* —  księgarria  D Łabowskiego, ul. Mickiewicza 17 
STOŁPCE — K sięgarnia T  -ws ty, ucn .
ST. ŚWIĘCIANY — ul Rynek 9. N. TpiaslejskL
W ILEjK/ POWIATOWA — nl. Mickiewicza 24, r’. Jucaewska,
WOLKOWYSK — Księgarnia T-w a „Ruch“ .
WARs ZAWa  — T-wu Kstęg. KoL .kucii".

PRŁNUMEfW TA mrfsięczna z odn esiettiem do ooclu Lub z 
przesyłkę pocztową 4 zł. zagranicę 7 zł Konto czekowe P. K. O 
Ni. 80251 W1 sprzedaży detal. cena pojedynczego numeru 20 gr.

OpŁiu. pocztowa uiszczona ryazrtfcem
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia oglosz ń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy j-dnoszpaltow y na strom e 2-ej i 3 gr. 40. Z a tekstem  15 groszy. K nm unkaiy  oraz 
nadesłane m limetr ou gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. nu m n ach  świąiecznyc*. oraz z prowwKjt o 25 proc :Lrożej 
Zagraniczne 50 proc. utożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej AdmLn stracja nie przejm uje zasuzeżeń cc do 
miejsca. Term iny druku m ogą być przez Administrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie num eru dow odow ego 20 groszy.

W P R Z E D E D N I U  
REWOLUCJI w EGIPtiE

ECHA STOLICY Echa StrzałÓW W Bukareszcie wzdłuż i wszerz Polski

Trzeba przyznać, że rząd W . Bry- 
ranji ma ustaw iczne kłopoty. Nie prze 
brzmiały jeszcze cena akcji Ghandiego 
w  Indjach, nie porosły jeszcze trawą 
m ogiły wielu zaoitych po obu stro-

dowski (bo takim był w  rzeczyw isto­
ści) podał się do dymisji.

Dym isja została przyjęta i misję 
tworzenia now ego rządu poiuczył król 
b. członkowi partji „W afd“, a obecnie

nach „wojujących", a już nadchodzą zdecydowanem u jej przeciwnikowi Sid 
hiebow e w ieści z innej strony. Na ten ki-Pasza.
raz z Egiptu.

Przed kilku dniami, ścisłej 16 bm. 
urzędowe agencje rozesłały ostrożną 
w iadom ość z Kairu o tern, że „nacjona 
listyczna partja „W afd" w ezw ała u- 
stanow iony przez króla rząd do ustą­
pienia i że zamierza w dniu 21 lipca 
obw ołać Egipt republiką.

W slad za tą w iadom ością nadesz­
ły inne: w  Marsourah miało m iejsce 
starcie pom iędzy wojskiem  a członka­
mi „W atd". W ojsko użyło broni pal­
nej, demonstranci stoczyli regularną
bitwę, poczem  powybijali szyby w  ma
guzynach, —  ekscesy te pow tórzyły strony nacjonalistów, zabroniono 
się następnie w  Aleksandrji. kas-P aszy komunikowania się z pro-

W całym kraju zawrzało. Nacjona- wincją. 
liści w ypow iedzieli się ostro przeciw - Tu nastąpiło to, czego można się 
ko rządowi dom agając się odw ołania było spodziew ać, 
go. N akas-Pasza w ydał manifest pu-

T yle w  urzędowych, lakonicznych bliczny, w  którym zaznaczył, że nie 
komunikatach. Zwięźle i niezrozumiale, usłucha zakazu i rozpocznie objazd  

N acjonaliści zw alczają Sidki-Pa- kraju 
szę, manifestując na cześć sw ego bo- Niezrażony odm ową zarządu ko- 
hatera, wybrańca ludu N akas-Paszę. lei udzielenia mu specjalnego pociągu, 

Któż w ięc są ci dwaj: um iłowany w yjeżdża w  otoczeniu komitetu, zw y- 
i znienawidzony? Jaką rolę odegrali w  kłym.

DZIFn  p r e m j e r a  s ł a w k a .
W ARSZAWA. PAT. —  Pan prezes 

Rady M inistrów W alery Sławek p izy- 
jął w  dniu dzisiejszym  ministra spraw  
wewnętrznych p. Slaw oj-Skladkow - 
SKiego, a następnie p. w ojew odę po­
morskiego Lamota, który przedstawił 
p. premjerowi plan doraźnej pom ocy  
gospodarczej dla Pomorza.

KOMIS JA W  CHEŁMIE.
W ARSZYWA. PA T. —  Jutro o goaz. 

11.45 w yjeżdża do Chełma nadzw yczajna 
kom isja sejm ow a do badania spraw y Lu­
dow y gm achu tam tejszej dyrekcji kolejowej.

POW RÓT MIN. KWIATKOWSKIEGO
WARSZAWĄ. PAT. Jutro rano po 

, . . ... , , ,  wraca do W arszaw y z podróży po
zamknięcia sesji parlamentu. W yw oła- Szwecji, Norwegji i Danii minister 
ło to ogólne oburzenie ludności pod- przemysłu i handlu Kwiatkowski w  to- 
nieconej już samym faktem pow ołania w arzystw ie dyrektora departamentu 
rządu, składającego się z ludzi w ro- morskiego N osow icza i w yższych  
gich idei niepodległości, a w ięc tern urz§dn'l<ów.
samem wrogich w iększości. Oburzenie PRZYJAZD BELGIJSKIEGO MlNI-
to doszło do zenitu, kiedy ogłoszone KOMUNIKACJI.

, , , - , * • WARSZAWĄ. PAT. —' P. minister ko-
zostało zarządzenie zabraniające par- munikacji inż. Kuehn w yjeżdża w dniu dzi-
tji „W afd“ odbyw ać zgromadzenia. siejszym w ieczorem  do Poznania na spo t­

kanie belgijskiego m inistra komunikacji Lip-
Obawiając się przeciwdziałania ze Pensa> który przybywa ao Pols.d 23 b. m. 

J w południe. P. minister Lippens w towarzy-~ «,.V»   .,„1. o -

W ydalony sw ego  czasu z partji i 
ziejący do niej nienaw iścią, działal­
ność sw ą rozpoczął nowy premjer od

ZEMSTĄ KIEROWAŁ SIĘ ZAMACHOWIEC MACEDOŃSKI.

BUKARESZT. PAT. —  Sprawca zamacha na podsekretarza stanu Angelescu ze­
znał, iż zamiarem jego było zabicie ministra. Prowadzone obecnie śledztwo ma na celu 
ustalenie przedewszystkiem powodu zamachu oraz wykrycie współwinnych. Według 
dotychczasowycn dochodzeń, zdaje się być stw ierdzon ej, że motywem *.amachu była 
przedewszystkiem zemsta, albowfem Angelescu, jako przewodniczący lokalnej organiza 
cji partji narodowo-etiopskiej w departamencie Caliac, a w  Dobrudży Południowej, uwa 
żany Był przez napastników za jednego z inicjatorów nowej ustawy, regulującej stosun 
ki własności w  tej prowincji, a która to ustawa dotyczyła z jednej strony interesów ko­
lonistów macedońskich, osiedlonych w Dobrudży, z drugiej zaś przewidywała wielką 
akcję pomocy dla mniejszości bułgarskiej i tureckiej w  tej prowincji.

BEZA CZŁONKIEM ANTYSEMICKIEJ GWARDJI.
Wln.Dfc.iN. PA T. W edług domesien dzienników z B ukaresztu, policja znalazła w  

m ieszkaniu Bezy manifesty antysem ickiej „gw araji żelaznej". Beze ośw iadczył sędziemu 
śledczemu, że uw aża się za zołm erza narodu m acedońskiego i zobow iązał się do ukara 
nm A ngełesco jako au tora  ustaw y w spraw ie kolonistów. Beza przybył do B ukaresztu 
przed ow om a laty.

ż y c iu  Egiptu?
Pojednaw cza polityka brytyjska 

zapowiadająca całkowitą sam odziel­
ność Egiptu spotkała się, rzecz jasna, 
z entuzjastycznem przyjęciem przez 
liczne rzesze nacjonalistów zjednoczo-

Daje to m ożność nacjonalistom do 
zorganizowania manifestacji, manife­
stacji przybierającej formy.... rewolu­
cji.

Podróż przemienia się w  wielki 
pochód. Z Kairo do Mansurah spoty-

stw ie p. m n . Kuehna zwiedzi po południu 
w ystaw ę. W ieczorom p. min. Kuehn w yda 
obiad na cześć gościa w  Bazarze. Późną no­
cą obaj ministrow ie w yjadą  do W arszaw y, 
gdzie p. min. Lippens zwiedzi zakłady prze­
m ysłowe, objekty kolejow e oraz zabytki.

DZIENNIKARZE CZECHOSŁOWAC­
CY W  WARSZAWIE.

W ARSZAW A PAT. —  W  drugim dniu 
sw ego pobytu w ycieczka dziennikarzy cze­
chosłowackich zw iedzała zam ek królewski, 
poczem  złożyła w izytę w poselstw ie czecho- 
słowackiem.

ZMARŁ KONRAD DYMOWSKI.
WARSZAWA. PAT. W  poniedzia­

łek dnia 21 lipca zmarł w  W arszaw ie 
ś. p. m agister Konrad Dym ow ski, prof. 
zw yczajny postępow ania cyw ilnego na 
w ydziale prawnym uniwersyttetu war 
szaw skiego, mając lat 67. N abożeń­
stw o żałobne za duszę ś.p. zmarłego 
odbędzie się w e czwartek dnia 24 lip­
ca b. r. o godz. 10 rano w  kaplicy ko-

nycr w wielkiem stronnictwie „W afd“ kają w szędzie um iłowanego wodza ty- p ró w a d ze ttifz^ lo k  M c m e n t S ?  Pu- 
z N akas-Paszą, jako prezesem na cze- siące „wafdów". —  wązkowski.
ie. Snuto śm iałe projekty. Prócz tego M iasta pizybierają odśw iętny wy* 
stronnictwo ,,W atd“ użyło oczyw iście  gląa. W szędzie pow iew ają chorągwie.

WkZENIE w EGIPCIE
KAIR. Pat. W wyniku wczorajszych zajść 6 osób zostało zabitych,

41 rannych strzałami karabinowemi, wśród nich -  7 ciężko. Aresztowano  
102. osób , m iędzy innemi 14 członków  lokalnego komitetu stronnictwa 
Wafd. W dniu dzisiejszym  w m ieście panuje spokoi.

KRÓL FUAD ABDYKUJE
WIEDEŃ. Pat. Wedle doniesień „Neue Freie Pre$se“ z Kairu 

słycnać kołach tamtejszych, źe król Fuad już w dniach najbliż­
szy^  zmuszony zostanie do abdykatji. Newy gabinet utworzy 
Addly-Pasza.

Konserwatyści niemieccy organizują się
BERLIN. PAT. —  W ostatnich dmacn prowadzone są bardzo ener­

giczne pertraktacje zmierzające do zjednoczenia w szystkich grup, jakie w  GDAŃSK PAT —  W  finale 
ubiegłych m iesiącach oderwały się od partji hugenbergowskiej, celem utwo pojedyńczei panów Maks S to lk ro w co  
rżenia jednej wielkiej partji konserwatywnej. O iie zorganizowanie takiej konał po ostrej g ize  o-dań.zczanma 
partji miałoby natrafić na trudności, kierownictwa tych grup zdecydow ane Pitznera 3:6, 0 -2 , 7:5, 6ty. Przewaga  
są w ystaw ić podczas wyborów  wspólną listę kandydatów, a jeżeli i to okaże mistrza Polski nad młodym przeciwni- 
się niem ożliwe, wzajem nie się popierać. kiem była w idoczna. Zdobyte przez

Maksa Stolarowa tenisow e mistrzo­
stw o Sopot jest uwieńczeniem  szere­
gu Wspaniałych triumfów, jakie odnie 

bracia Stolarow ow ie w  tym turnie- 
D£ienni*ą Wejsze zamieszczają następującą wiadomość: Pi- ju ze zw ycięstw em  nad świetnym  W e- 

smo „yreme z Jia ogrociu, omawiając pourozy byłego radcy ambasaay sowieckiej w mem Kehrlingiem  
Paryżu Biesicjow skiego de Prat i, donosi, że pragnie on zorganizować całą „nigracie giem.

S.ta—  ŁWan ^ ied o w sk ie go e za do ARESZTOWANIE OSZUSTA.

WYBORY W  RYBNIKU I TARNOW ­
SKICH GÓKACH.

K aTO W IC L. PAT. Śląski urząd w oje- 
w óazid zarządził na dzień 12 października 
r.b. w ybory do rady gm innej w Rybniku W 
ter. sposób okres w yborów komun, w woj. 
Śląskiem na bieżące cztery lata zosta­
nie zakończony.

Jednocześnie Kada w ojew ódzka w yra­
ziła zgodę na niezatw ierdzenie w yborów  
członkóv m agistratu  w  Tarnow skich Górach 
z pow odu uchybień formalnych. Ponowny 
w y b ir  członków m agistratu  odbędzie się w 
najbliższym  czasie.

TYDZIEŃ A1ACIERZY SZKOLNEJ

GDYNIA. PAT W dniach 2 1 — 28 
b. rrr odbyw a się w Gdyni tydzień 
gdyńskiej M acierzy Szkolnej, połączo­
ny z szeregiem  imprez.

WIEC Z.O.K.Z. NA HELU.

.HEL. PAT. Onegdaj z inicjatywy  
Zv iązku Obrony Kresów Zachodnich  
2 okazji 10-Iecia plebiscytu na Warmji 
i Mazurach odbył się tu obok latarni 
morskiej wielk: w iec, skupiający parę 
tysięcy ludzi. Na zakończenie obrad 
uchwalono rezolucję, potępiającą za­
chłanność naszego sąsiada

DUŻY POŻAR.

I W óW . PA T W czorai około godz. 13 
w ybuchł pożar w  Lisku. P astw ą płomieni 
padł dom piętrow y, zam ieszkały przez kilka 
j  i-z in , w Którym znajdow ało się kilkanaście 
sklepów.M iejscow a i okoliczna straż pożarna 
pożar um iejscowiła. S traty  w ynoszą okoł > 
150 tys. zł, *

S I OLAROW W GDAŃSKU.

3iesiedowjkij przywódcą emigrantów?

ogłoszenia bojkotu św iatow ego Rosj. sowieckiej, oraz do utrącenia Stalina, cooy stwo  
rzylo piattor.nę uo dalszych posunięć antysowieckich. Celem urzeczywistnienia tych za 
miarów, -.taje się Biesłedowski najpierw do Berlina, potem do Pragi, a wkońcu do Bia 
•ogrodu. We wszystkich miastach nawiąże on kontakt z przywódcami emigracji rc,v. 
skiej.

hasła sam odzielności dla zwalczania  
swoich przeciwników partyjnych w e­
wnątrz państwa.

Bo czyż król Fuad jest przeciwni­
kiem zupełnej suwerenności? — O czy­
w iście nie, ani on, ani partja jego po­
pierająca.

/  Cała walka toczy się oczyw iście w 
ramach o w iele ciaśniejszych, pow ie­
dzielibyśm y „parlamentarnych", „kon 
stytucyjnych", o formę rządu, gdyż 
król zamierza ograniczyć nieco prawa 
„trybunów ludu" i za to ci zwalczają  
króla. —  O czyw iście w  rem zw alcza­
niu stronnictwo „W afd" chw yciło się 
najbardziej radykalnego hasła „precz 
z Anglikami". Hasło dla tłumu jakże 
popularne! —  Jest rzeczą aż nadto 
oczyw istą, że król Fuad nie m ógł prze­
ciw staw ić temu równie popularnego 
hasła bo z natury swej, jako najw yższy  
szef państwa i rządu nie m oże „głosić"  
hasła „precz z Anglją", a może jedy­
nie zarządzić m obilizację i w ypow ie­
dzieć wojnę. —  Jest to ta w ielka róż­
nica sytuacji dwóch przeciwników.

Król starający się rozbić siłę nacjo 
nalizmu w  Egipcie, zdecydow ał się na 
śmiałe posunięcie: rozpędził parla­
ment, zaw iesił konstytucję i począł 
rządzić na ,vłasną rękę.

Tłumy krzyczą. —  Z drugiej jednak 
strony silne kordony w ojskow e nie 
dopuszczają nikogo do N akas-Paszy  
ani jego oroczenia.

R ozgoryczenie mas dochodzi do 
zenitu, a kiedy z ust do ust przeoiega

ZAKON JEZUITÓW W LITWIE
KOWNO. PAT. Organ VoIdemara- 

sa „Tautos Kelias", który otrzymał 
ponow nie p iaw o debitu, drukuje arty­
kuł, w  którym twierdzi, że Zakon Je- 

w ieść, że jeden z żołnierzy usdow ał zuitów coraz bardziej wzmacnia sw e

WARSZAWA. PAT. — W arszaw ska 
policja śledcza aresztow ała w czoraj oszu­
sta niejakiego l udw ika B arta, którv puda- 
v.ai się za byłego lekarza w ojskow ego. 
B art oszuttaf szereg  osób, między innemi 
znanego adw okata  oraz profesora uniw er­
sytetu  w arszaw skiego, który m,ai nabyć od 
B arta rad, na co w ręczył mu zaliczk, 140 

7 OLfcDO (Stany Zjednoczone. PAT. —  O dbył się tu  w alny ziazd sokolstw a poi zl-  —  skutek zam eldow ania poszkodo-
skićgo przy udziale stu kilkudziesięciu delegatów  z rożnych osad polskich. P ro jek t prze w anych, policja' aresztow ała B arta Jest to 
niesienia głównej siedziby sokolstw a do Dctroif nie doszedł do skutku i pozostała ona były student m edycyny uniw ersytetu w ar-
nadal w  P ittsburgu. Prezesem  w ybrany zostat ponow nie dr Starzyński. 7 jazd  ucłw alh  szaw skiego, 4-krc tnie już karany za oszu-
odznaczyć krzyżami legji soKolstwa kilku zasłużonych obyw ateli. stw a, ustatnio półtorarocznem  więzieniem z

pozbaw ieniem  praw .

Z ,ra kordonów Zjaza sokołów polskich w Ameryce

przebić bagnetem  N akas-Paszę, osza­
lały tłum rzuca się na wojsko. P ow sta­
je bitwa.

Korzystając z zam ieś: m ii sztab  
N akas-Paszy ucieka.

W ypadek ten oraz manifest Nakas-

w pływ y na Litwie i że przy ostatniej 
reorganizacji składu gabinetu, dużą ro 
Ię odegrać mieli rzekomo w łaśnie Je­
zuici.
B. DYKTATOR OPUSZCZA MIE­

SZKANIE RZĄDOWE
KOWINO. PAT. Prof. V oldem aras w 

D . , . rozm ow ie z dyrektorem  departam entu  bez-
r a sz y  zapow iadający „walkę z bez- pieczeństw a ośw iadczył, że go tów  jes t opu- 
prawiem" porusza cały Egipt. ścić m ieszkanie rządow e dnia 1 paździer

. „ „ „ i ,  ECHA ARTYKUŁÓW „STAREGO
w  v. w szystkich m iastaca orgam zo- ,  WARSZAWIANINA".

ane są demonstracje, po-.hody. W szę KOWNO. PAT. — W  związku z 
dzie niemal dochodzi do krwawych artykułami Ą ,Starego warszawianina", 
starć z policją i wojskiem . W szędzie zam ieszczanem i w  ;,Lietuvos Żinios", 
!eje się krew. prezes partji ludow ców  dr. Grinius, by

' W  Aleksandrii rozjuszony tłuu de- ^  f, . , . J , 3 . . .  dal utrzymuje dotychczasow y punkt
moluje dzielnicę europejska, zatajając w i j zenia w  sprawach Polski. Nato- 
kilkadziesiąt i raniąc kilkaset osób. miast dr. Griunius osobiście jest tego

W  m iędzyczasie sekretarjat partji ^  ^ an l ' n na'ezy zmieni
. . .  J . . .  . 1 f J  bwoj pogląd motywuje on następują-
•Wafd zaw ezw ał ludność Egiptu do co: Na Litwie dzięki reformie rolnej

biernego oporu oraz zapow iedział zwo wzm ocniło się bardzo znacznie poczu- 
łanie parlamentu rewolucyjnego. cie narodowe, a język litewski głębo­

ko wrósł w masy, tak że polski nie 
N iew ątpliw ie w yw oła to dalsze i jest juz tak straszny. Jeśli chodzi o 

dalsze zaburzenia, przelew  krwi i... za- W ilno, to —  zdaniem Griniusa —  na-

Międzynarodowy rajd awionetek

WYRÓŻNIENIE WILEŃSKIEGO AR- 
TYSTY-MAI ARZA.

TRAGICZNA ŚMIERĆ OFICERA
PUCK. PAT. Dnia 22 b. m. o 

godz. 10 rano przy lądowaniu aoara- 
l AKYZ. PAT. —  Mimo niepos;iyślnych warunków atm osferycznych tu na lotnisku w  Pucku zabity został 

ty > iv vszyscy uczestnicy polscy  raidu m iydzynaroJov.ego potrafili przebyć śmigłem ppor. marynarki Podgórski.
etap Rhcims —  Calais i Calais —  Bristol. W edług oucjalnych w iadom ości _______________________________________
lotnik Bajan znajdował się wczoraj w  St.-Inglevert, w  powrotnej drodze z 
Londynu. Karpiński znajduje się  dotychczas w BoM ogne sur mer w  klinice dr.
Lercy. Stan jego zdrowia jest zadaw alający. D ziś reszta ekipy po^kiej po­
winna odbyć powrotną drogę z Londynu do Calais i do Orły pod Paryżem, 
dokąd przybyli już późnym w ieczorem  lotnicy angielscy Thorn. Butler i miss 
Spooner oraz lotnicy francuscy Arachara i Finat. W czorajszy etao obejm ował 
Sb2 kim. Etap dzisiejszy obejmuje 1128 kim. i prowadzi przez Poitiers, Pau 
i Saragosse do Madrytu.

Naogół lotnicy, polscy  lecą doskonale, ustępując narazie m iejsca tylk 
Anglikom. Na pierwszem  m iejscu k ioczy  Anglia, zaraz po niej Polska, zo ­
staw iając za sobą Niem ców i Francuzów. Najlepszy czas z lotników polskich  
mają, jak dotąd, Bajan, Żwirko i Orliński.

W  „La Bretagne" a Paris" najpo- 
pularniejszem bretońskiem czasopi­
śmie w e Francji czytamy:

Na W ystaw ie Salonu Sztuki Ca- 
stelucho Diana, Paris, Rue de la Gran­
dę Cnaumiere, 16, otwartej od 21 czer 
w ca do 14 lipca 1930 r.

Bretanja odczuta i oddana w obra­
zach polskiego artysty malarza, jest tu 
najciekawszym  eksponatem.

Teodor Szwanebach w ystaw ia tam 
kilka dużych maryn, pełnych emocji i 
kolorytu. Jego maryna z  Saint-Guenole 
jest ujęta w  sposób indywidualny i bar

dalszym eiągu iesłychane upały, docho- dzo Silny.
B ogactw o im pulsów, mocne kontra 

sty, w yrazistość kompozycji pozw ala-

Dotkliwe mmzy w Argentynie * aKc2y,; Teodora s«anebacha do

Upały w Ameryce zwiększaj!} się
NOV Y *RK- F Y 1. —  Panują  tu  w  dalszym ciągu niesłychane upały, i 

J  ącc do 99 stopm  1 a renh tita  w cieniu, zaś 135 na słońcu. W e w szystkich stanach za1 
chodnich tem peratura  średnia przekracza 100 stopni i dochodzi dc ’ 12 .

Przyszły zmiany w Londynie. Nu- pewne mtei wencję władz angielskich, leży  prowadzić walkę kulturalną, ale
jakbyw y, demokratyczny rząd, stanął po zajmujących obecnie bierne, 

stronie w yzw oleńczego ruchu Egiptu wyczekujące stanow isko, 
i w ów czas to w ładza przeszła znów
do rąk parlamentu, w  którym 75 proc. °b se iw u ją c  walkę króla Fuada z
m iejsc zajęli w afdowie z N akas-Paszą, naajohtfistam i stosują Anglicy neutral 
jako premjerem na czele.

Niemal cały kraj należał do tego  
stronnictwa, od ciem nych, niekultural- ^ biaH  EK’P̂  • skończą się prawdo- 
nych felahów  (chłopi eg ip scy ), do P o g o n ie  na interwencji tejże samej
inteligencji i kupiectwa. Rząd Nakas- '^n2U1-

nosc.

Paszy urzędował od jesieni r. ub. aż 
do końca ub. czerwca.

Coraz częściej uwidoczniała się 
różnica zdan m iędzy królem, a premje

na terenie samej W ileńszczyzny.

KONFERENCJA ST U D E N T óW -Ż Y - 
D u W .

RYGA PAT. W  dniu dzisiejszym zo­
stała  o tw arta  m iędzynarodow a konferencja 
żydow skitj młodzieży akadem ickiej, repre­
zentującej kierunek Ż abotyńskiego (sjonisci)

W szystkie te zaburzenia strasznie f1.3 konferencję przybyło około 10n delega- 
3 tow  z 9-C1U państw . Z Polski przybyli dele­

gaci 9-ciu korporacyj żydow skich z W ar­
szaw y, W ilna i 1 w ow a. Podczas o tw arcia 
konferencji byli obecni przedstaw iciele rządu 
i korpusu dyplom atycznego. W śród przed­
stawicieli dyplo nacji był rów nież obecny 
poseł polski p. Arciszewski.

ZA1 RZYM ANIE W YW RO TO W CoW .

Narazie walki wewnętrzne 
tarcia partyjne, rewolucje uliczne i 
ambicje „parlamentarne" nie sprzyja­
ją oczyw iście prestige‘owi Egiptu na 
zewnątrz i oddalają go coraz bardziej

Jak doiosi „La P renza", naw ieazila obecnie A rgentynę niebyw ale silna fala m ro­
zów. W Buenos Aires notują znów  6 st. mrozu. W Gomodore Rivadavia rtęć spadła 
naw et do 21 st. N askutek silnych opadów  śnieżnych połączenia kolejowe są  częstokroć 
przeryw ane. P ierw sze im prezy sportu  zim owego w  Los Andes w  Kordyljerach cieszyły 
się wielkim napływ em  publiczności.

Japonja—kraj wielkich nieszczęść
TOKJO. Pat. W edług danych urzędowych, liczba ofiar tajfunu na Korei 

w dniu 18 b. m. wynosi 393 zabitych, 1493 zaginionych, w czem 205 osób, Które 
według wszelkiego prawdop odobteóstwa nie żyją, 205 rannych (8.475 domów  
runęłc w gruzy. Na wyspie Kiu-Czu ofiarą taifunu padło 82 zabitych, 75 zagi­
nionych, 425 rannych. Tajfun zburzył 16.890 domów, uszkodził 2C.786. Zginęło  
1.803 rodzie.

jednego z najlepszych m arynistów na­
szych czasów . ( - )  A. B

-------------

Podziękowanie.
Składam serdeczne podzięsowanie 

p Doktorowi Naczelnemu Zygmuntowi 
Zawadzkiemu, p dr. Marjanowi Siedlec­
kiemu, p. dr. JozefoM i Kucharskiemu 
oraz całemu personelowi pomocnicze­
mu Szpitala Sw. Jakoba za troskliwość 
i serdeczność, okazane mi podczas 
mej choroD y.

bohdan Stejgw lłło.

_ _ _

tu
RYGA. PAT. 

dynaburskiego
W  rejonie D agty, powia 

policja zatrzym ała trzech
rem i kiedy król oparł się energicznie od wymarzonej hegemonji nad całym osobników przy przejściu nielegalnem grani- 
wniesieniu do parlamentu projektu światem m ^ ^ ^ s k f n i .  
prawa o obronie parlamentaryzmu, a

I-, . , , • cy. JaK się okazało, zatrzym ani byli w ysłań 
u u c ia ia ją  Knminternu i mieh zająć naczelne

one ten moment kiedy w ła d c a  Egiptu stanow iska w komitecie partji kom unistycz-
'  c ip o n a ć  m n żp  n n  w ła d z p  K a lifa  T  nej na Ł otw ie- Posługiw ali się om podro-nawet uznał za konieczne uchwalenie S1? g n 4 c m o z e  P °  wtaazę Kanta. i .  hionemi paszportam i lo t wskiemi Prz> aresz

tow anych znaleziono szyfry i w iększą sumę
pieniędzy.wręcz odmiennej ustaw y, rzad w af-

Ostre przesilenie gospodarcze w Indjach |a
Sytuacja gospodarcza w Bombaju, z dnia na dzień coraz bardziej się 

pogarsza. D ziesięć w iększych przędzalni zatrudniających 200 tysięcy robot­
ników, zostaną zamknięte w  ciągu tygodn.a. W  ub. tygodniu zaw ieszono  
pracę w  7 przedsiębiorstwach, zatrudniających 15 tys. robotników. Przypu­
szcza się, iż 200 tys. robotników zostanie pozbawionych pracy, o ile bojkot 
nie zostanie zaniechany.

I

I
I E

WYSOKI GATUNEK przy 
NIEWYSOKIEJ CENIE!1
To t r u d n e  z a d a n ie  ro z w a ż a ła  

FABRYKA CZEKOLADY

r i o P I A S J C N !  i
w KRAKOWIE. j

S p iz e d a ż  w e  w s z y s tk ic h  w ię itsz y c h  Ę 
sk le p a c h . __  y
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E C H A  K R A J O W E  » w »  ; DZIESIĘĆ L A T  TEMU. . .
RUDO MINO

(pow . W il.-Trotki)

—  To i o w d . Nie zgrzeszę wcale, 
jeśli pow iem : Rudomino rośnie jak na droż­
dżach; bo proszę posłuchać: znam je od
r. 1919, brnąłem w ów czas po jtocie, a 
dziś...., dziś idę śmiało jak po „G ieorgjew - 
skim “, pogw izdując sobie... Zresztą, poco 
tu mówić c roku 1919, kiedy od zimy, tej 
ostatniej, bezśnieżnej zimy, zaszło wiele 
zmian. Że Rudcmino miału straż  ogniow ą,
0 tern wiedzieliśmy w szyscy, i że Rudo­
mino, ta  nędzna mieścina za W ilnem m a 
obecnie, o sensacjo! —  w łasną orkiestrę 
(m a ją siraż ogniow a) o tern dowiedzieliś­
my się dopiero z pobytu  w  Rudominie 
Pana P rezydenta Rzeczypospolitej, kiedy, 
jak z pod bierni zjaw iła się ona po iaz  pierw ­
szy przy bram ie tryum falnej. Mila niespo­
dzianka, Drawo straż ogniow a! Niech ż v je ! 
Nie na tern jednak kończy się postęp  Kudu- 
mina. Ma ono w łasne też p izedsiębiorstw u 
autobusowe, a jakże, 22 ub. m. m iejscowy 
ks proboszcz dokonał pośw ięcenia. Auto­
bus jest w łasnością m iejscow ych obyw ateli 
kursuje na linji W dno —  Rudomino
1 W ilno —  Czarny Bór. Szczęść 
Boże tej nowej placów ce i ochroń od nieu­
czciw e1 (m am  dow ody) konkurencji „Spół­
dzielni" w W ilnie. W praw dzie wycofała 
ona już (po  zapłaceniu trzech tysięcy sztra 
fu za ciągłe protokóły) sw e „w agony", jed­
nak czyni now e próby. T ak przynajm niej 
głosi pani Fam a.

Czy już w szystko?  M omencik! Przy 
gminie urządza się obecnie i zostanie w net 
pośw ięcone —  Gminne boisko sportow e. 
Będzie tam  upraw iany wielki sport i mały 
sportek. Jaki me powiem, gdyż na sportach 
nie znam się w cale, a  zw łaszcza na tych, sto­
sunkach; to  1 na 0, to  1 na 00 i t. d.

b ib ljo teka gminna rczw ija się dobrze, 
(do bibljotek gminnych w rócę kiedyś spec­
jalnie) a jeszcze lepiej bank mdowy.

Na zakończenie chcę zw rócić uw agę na 
jedno:

6-go b. m. zostały odegrane w  Rudo-

miaie (gdzie i przez kogo narazie nie po ■ 
w iem ) dwie sztuczki: „Spokojny lokator" i 
„C hrapanie z rozKazu". M ówiono mi, że 
sztuczka ostatn ia została na sw ój sposób 
cynicznie przerobiona, gdyż wiele osób nie 
m ogąc znieść cynicznych w yrazów  . Jom y- 
ślników  opuściła salę. Zaznaczam, że tego 
osobiście nie słyszałem , lecz oenbom mme 
m ówiącym w ierzę w zupełności. W ięc: 
głośno przeciw ko niew łaściw ym  przerób­
kom sztuczek teatralnych  protestu ję : oś­
w iadczam : na następny raz w ybiorę się sarn 
— w ów czas strzeżcie się!... J. H.

ŁYNGMIANY 
(pow . św ięciańsk i)

- —  Kobieta urzędniczką. Na najdalej 
w ysuniętym  na w schód półw yspie obsza­
rów  pogranicza polsko - litewsKiego, w 
małem m iasteczku Ł yngi.nany, znajduj sie 
A gencja Pocztow o Telegraficzna, Której 
funkcje kierownika, od pół t o k u , pełni ko­
bieta

Skrom ny budynek przedtem  zanied­
bany w yróżnia się obecnie, cc do czysto­
ści i porządku, od innych dom ów  m iaste­
czka, przezentując godność urzędu pań­
stw ow ego, jak  ze stiony  zew nętrznej tak 
i w ew nętrznej.

T aryfy  i w zory różnych czynności 
zw iązanych z urzędem  solidnie w ykonane 
zasługują na szczególną uw agę i m ogą 
służyć jako w zory urzędom w yżej zo rga­
nizow anym .

Kierowniczka pomimo to że nie posia­
da żadnych w iadom ości z języka litewsKie- 
go, którym  to jezykitm  posługuje się miej­
scow a ludność, jednak przez sum ienne 
spełnianie sw ych obow iązków  s*użbowych 
i przykładne traktow aniein teresan tów , zyska 
ła zaufanie i szacunek m iejscow ej ludności 
litewskiej.

W  imieniu więc ludności okolicznych 
w iosek sktadam  serdeczne życzenie 
„Szczęść Boże w dalszej pracy". S.W.O.

OMAWIANO SPRAW Y MNIEJSZOŚCIOWE.

LONDYN. PAT. Na sesji unji m iędzyparlam entarnej om aw iano dziś spraw y mniej 
szośeiow e. Z ram ienia grupy polskiej przem aw iał poseł Stroński, który podkreślił, że tra ­
k taty  m niejszościow e stw orzone były nietyiko dla jednostronnych interesów  mniejszości, 
lecz rów nie dla skonsolidow ania państw , w  których m niejszości te  żyją, Kto trak ta tów  
m niejszościow ych używ a do rozfuźśrierua konsolidacji państw , ten faktycznie działa prze­
ciwko trak tatom . O m aw iając w niosek rewizji granic, w ysunięty w zw iązku z kw estją 
m niejszościow ą przez Lindhagena, poseł Stroński stw ierdził, że kto sp .aw y  mniejszo­
ściow e w iąże z rew izją granic, ten oddaje najgorszą usługę m niejszościom , gdyż wska 
żuje państw om  na niebezpieczeństw o, grożące ze strony trak ta tów  m niejszościowych. 
Konieczne zatem  jes t uogólnienie zobow iązań m niejszościow ych i w prow adzenie rów ­
ności w  traktow aniu  poszczególnych m niejszości. Jako jask raw y  przykład nierów nego 
trak tow an ia  m niejszości, przytoczył poseł S troński sy tuację  Niemców w Polsce i Pola­
ków  w  Niemczech. Na tle przem ów ienia S trońskiego w yw iązała się polem ika polsko- 
niem iecka, w  której ze strony Polski zabrał głos prof Dembiński, w skazując na podsta 
w ie sta tystyk i szkolnictw a na upośledzenie Polaków  w  Niemczech w obec uprzyw ilejo­
w ania Niemców w  Polsce. W niosek Lindhagena, co do rewizji granic został jednogłośnie 
odrzucony, przyczem  ■Niemcy w strzym ali się od głosov 'ania, m otyw ując, że sp raw 11 
rewizji granic nie m ogą być łączone z debatą  m niejszościową. O lbrzym ią natom iast 
w iększością p rzyjęty  został w niosek referenta S tudera, w raz z popraw ką Strońskiego, 
aby skargi i nieporozum ienia mniejszości zanim przejdą do Rady Ligi, załatw iane były 
uprzednio we w łasnych organach, pow ołanych przez dane państw ^. N astępnie p rzu n a  
wiał M ac Donald, podkreślając konieczność nietyiko zbliżenia rządów  między sobą, 
lecz rów nież i parlam entów . Po przem ówieniu Mac D onalda sesja została zam knięta. — 
Dziś w ieczorem  posłowie rozjeżdżają się. Niektórzy z posłów, na zaproszenie pam rnełitu  
irlandzkiego, udają się ju tro  rano do Dublina 7  grupy polskiej w yjedzie do Irlandji 
w icem arszałek Gliwic, poseł D ąbski i poseł Graliński.

Antysowiecki raili w Mandżur*!
KO SKW A. Pat. Prasa sowiecka podaje, ie  v rejonie siacjl Hingan na m an­

d ż u rs k i;  kolei żelaznej walczy konny oddział białogw ardzistów w silu około  
700 ludzi, który sieje w carej okolicy panikę.

Akcja „wyborcza11 rozpoczęła się
BERLIN. PAT —  Z ulicznego ruchu przedw yborczego w  Niem czech  

zanotow ać w ypada następujące zdarzenie: Grupka komunistów rozlepiała 
dziś około północy plakaty na jednern z przedm ieść Berlina. Gdy zauw ażył 
to oddział hittlerowców, zaczął plakaty te zrywać, przyczem doszło do bójki 
z komunistami, podczas której hittlerowcy użyli rewolwerów, dając szereg  
strzałów do komunistów. Jeden z robotników, należących do grupki komu­
nistycznej, otrzyma! postrzał w  głow ę. Pozatem  ranni zost. li de/aj przecnod  
me. Oddziai pogotow ia policyjnego aresztow ał 7 osób. U 6 hittlerowców  
znaleziono broń palną.

POLEMIKA MA 7JEŹDZIE kOHUH!5TYCZNYM 65iys.angliki:w s^zi się z własnym rządem
Na podstaw ie krótkich komunikatów  

prezydjum Zjazdu kom unistycznego, 
w ydaw anego po oddzielnych posiedzę  
niacb zjazdow ych, można było przjpu  
szczać, że przebieg obrad kongresu ko 
m um stycznego był jaknaispokojniejszy  
Dzisiaj jednak, kiedy w ydane zostały  
sprawozdania bardziej szczegółow e, 
okazuje się, że tak me było i ze na kon 
gresie m oskiewskim  miała nawet miej­
sce bardzo ożyw iona polemika pom ię­
dzy przedstawicielam i poszczególnych  
grup kom unistycznych, na zjeździć tym 
reprezentowanych.

Nie baczac na to , że przed zjazdem  
komunistycznym w e w szystkich orgam  
zacjach partyjnych przeprowadzono na 
rozkaz Stalina bardzo gruntow ną. ^czy 
stkę“ , by w  ten sposób zgóry w yklu­
czyć z udziału w  obradach kongresu 
w szelk ie podejizane o sym patyzow a­
nie z opozycją elem enty kom unistycz­
ne, w pewnych momentach dochodziło  
na zjeździć m oskiewskim  do bardzo o -  
żywionej wym iany poglądów  pom ię­
dzy poszczególnem i elementami zjaz­
dowymi.

Potyczki słow ne m iały najgw ałto­
w niejszy przebieg zw łaszcza podczas 
obrad nad polityką wewnętrzną sow ie­
tów, przyczem  dochodziło do nich za­
zwyczaj na tle deklaracyj i wyjaśnień, 
składanych przez tyci? wybitnych dzia 
łączy kom unistycznych, którzy w  o- 
czach Stalina uchodzą za w odzów  du­
chow ych, w zględnie sym patyków ru­
chu opozycyjnego w  partji (Tom ski, 
Ryków i t.d.)

Pomimo, iż Tom ski na samym po­
czątku sw ego  przem ówienia ośw iad­
czył, że od początku do końca rację 
miała partja i od początku do
końca myśmy się mylili", zw olennicy  
Stalina jego skruchę przyjęli z dziw ­
nym brakiem zaufania, co znalazło 
swój wyraz w rozmaitych okrzykach, 
rzucanych w trakcie m ow y Tom skie­
go z m iejsca przez poszczególnych  
przedstaw icieli Centralnego Komitetu 
W ykonaw czego. Kiedy naprzykład 
Tomski Dowiedział, że prywatna roz­
m owa trzech członków  zarządu partp, 
którzy niezadow oleni byli z polityki 
w iększości, nie m oże być jeszcze uwa­

żana za organizowanie grupy opozy­
cyjnej, Ordżonikidze zaw ołał z m iejs­
ca' A cóz jeżeli piszą oni dla siebie  
cały program polityczny? ...

Tomski w dalszym  ciągu sw ego  
przem ówienia zaznaczył, że dla opozy  
cionistów  nie było rzeczą tak łatw ą  
przyznanie się do popełnionych błę­
dów: „Nie jest to to tak proste położyć  
się 18-go jako opozycjonista, a 19-go  
w stać jako ortodoks i pow iedzieć: jak- 
żeż się myliłem.Na te słow a Tom skiego  
sala zareagow ała złośliw ym  śmiechem. 
A kiedy m ów ca dalej ośw iadczył, .ż 
partja ma prawo zapytać nas a czy  
też w asza skrucha jest szczera, czy  
nie jest to tylko manewr?, jedna ze 
zw olenniczek Stalina i w ybitna dzia­
łaczka kobiecego ruchu kom unistycz­
nego w Rosji, Artjuchowa, zaw ołała z 
miejsca: „O, o "... T e i inne tego ro­
dzaju uw agi, rzucane z m iejsca przez 
członków w iększości partyjnej, najwy­
mowniej św iadczą o tern, że stalim ś- 
ci nie odnoszą się z wielką ufnością do 
skruchy opozycjonistów . O pozycjoni­
stom Centralny komitet nie wierzyi i 
w  dalszym  ciągu —  jak w idać, —  nie 
w ierzy. Bolesna C anossa nie przynio­
sła w ięc żadnych zmian w  stosunkach  
m iędzy grupą Stalina a jego dotych­
czasow ym i przeciwnikami partyjnymi. 
Raczej nawet nastąpiło obecnie pew ne  
zaostrzenie nastrojów opozycyjnych  
wśród „szeregow ych" komunistów, 
których ironiczny ton stalin istów  w sto  
sunku do leaderów kierunku umiarko­
w anego z pew nością podrażnił.

Rezultaty polemiki zjazdowej, po­
zostającej w  ścisłym  związku z kapi­
tulacją opozycji, scharakteryzował naj 
lepiej w  swem przemówieniu przedsta 
wiciel okręgu leningradz;kiego Kirów.

Kirów pow iedział, m iędzy innemi, 
co następuje: „T ow arzysze, w czo n j
wysłuchaliśm y przemówień przyw ód­
ców  prawicowej opozycji. Nie chciał­
bym być zbyt srogim, m yślę jednak, 
że skoro mieliśmy w  krótkich słow ach  
scharakteryzować rezultaty tego w szy­
stkiego, co słyszeliśm y wczoraj, to 
trzeba by było pow iedzieć: tow arzysze  
Tom ski i Ryków zadecydow ali, że 
przed nimi siedzą sami „Zapominaj-

Przed nadzwyczajnym sądem apelacyjnym w  Londynie rozpocznie siy dziś proces 
zjednoczenia cvwilnych orgunizacyj poszkodowanych wojną, przeciw koronie brytyjskiej 
o odszkodowanie w  sumie 1 miljarda 800 miljonów złotych dla swoicli członków w ilości 
00.000 osób. Poszkodowani twierdzą, że Korona brytyjska na zasadzie art. 23? tr ;' taiu 
wersalskiego otrzymała od Niemiec ogromne sumy pieniężne, dotąd jednak wvpłaciła po 
szkodowanym tyiKO około 20 miijonow złotych.

Nielegalna imigracja do Arceryni Północnej
NOWY YuRK. PAT. Dzienniki donoszą, że mimo ustaw y imigracyjnej 

roczna imigracja do Stanów Zjednoczonych w ynosi zgórą pół miljona ludzi, 
z czego  około 200 tysięcy  przybyw a drogą nielegalną. W edług pism  liczba  
imigrantów „przem yconych" ud roku 1921 wynos i zgórą 2 m iljony osób.

Hoower podpinał umowę morską
WASZYNGTON, PAT. —  Prezydent Stanów Zjednoczonych Hoower podpisał 

Londyński traktat morski.

Stracenie siedmiokrotnegs mordercy
O negdaj stracono  w  O strowie pod Poznaniem  przez powieszenie 23-letm'ego 

Czesław a Koniecznego z W ieruszyc, w  pow. Pleszewskim , który w  miesiącu grudniu 
ub. roku zam ordow ał całą sw ą rodzinę, złożoną z m atki, dw óch sióstr i 4 braci M oty­
w em  zbrodni była —  jak w iadom o —  chęć zaw ładnięcia gospodarstw em .

E gzekucję w ykonano o godz. 20-ej na dziedzińcu w ięzienia w  O strow ie. M ordercy 
który przyjął ostatn ią  pociechę religijną, na miejsce stracenia tow arzyszył ks. proboszcz 
Zamysłowski.

Konieczny w yszedł spokoim e z zaw iazanem i oczym a i po krótkich słow ach poże 
gnania został oddany w  ręce kata. Przy egzekucji obecni byli przedstaw iciele władz 
sądow ych i policyjnych, oraz lekarz, który stw ierdził śm ierć skazańca.

Przed gm achem  w ięzienia sądow ego poczęły na w ieść o egzekucji grom adzić się 
tłumy publiczności W krótce po dokonaniu egzekucji, na slupach ogłoszeniow ych roz­
lepiono zaw iadom ienie w ładz o w ykonaniu w yroku.

cy“ , którzy zapomnieli już ubiegły o- 
kres naszej walki i roboty". W  dal­
szym ciągu pow iedział Kirów, iż je­
go zdaniem opozycjoniści jeszcze nie 
zrezygnow ali w sposób jasny i stanów  
czy ze sw ej oportunistycznej linji poli­
tycznej.

Zewnętrzne przejawy polemiki mię 
dzy opozycjanistam i a zwolennikami 
Stalina, których wyrazem były ciągłe  
ataki stalinistów  na przedstawicieli o - 
pozycji, stały na XVI-tym zjeździe ko­
m unistycznym pod znakiem pow szech­
nego zw ątpienia i nieufności. Nie ba­
cząc w ięc na to, że w  końcowych re­
zolucjach zjazdow ych podkreślono 
„m om litową jedność partji Lenina", 
stosunki w ew nętrzne w  rosyjskiem

stronnictwie komunistycznem w dal­
szym ciągu pozostają niewyjaśnione 
i naprężone.

Magistrat if. Wilna
ogłasza nieograniczony pisemny pize- 
targ ofertowy na malowanie mostów 
Bernardyńskiego, Zarzecznego, Po­

pławskiego j Raduńskiego.
Termin składania ofert upływa 

dnia 1 -go sierpnia r. b. o g. 12-ej.
O warunkach przetargu można się 

lowiedzieć w Sekcji T echnicznej, 
M agistratu pokój m  52.
OSóZ— o Magistrat m,. W ilna.

23 lipca. Fronf północno-w scnod-
ni. Od świtu dnia dzisiejszego, siedem  
dywizij piechoty i dwie dywizje kawa- 
lerji sowieckiej w pierwszej linji, zaata 
kow ały —  po silnem przygotowaniu li 
cznej artylerji, linję Niemna, bronioną 
przez 1-szą naszą armję której dow ó­
dztwo w  dniu dzisiejszym  objął gene­
rał Romer.

Już w  godzinach rannych nieprzy­
jaciel sforsow ał rzekę w centrum arrnji 
w pobliżu ujścia Sw isłoczy do Niemna, 
na odcinku Ii-ej dywizji, a rów nocześ­
nie kawalerją zagroził obejściem  na­
szego  lew ego skrzydła, posuwając się 
na zachód od Grodna, w  kierunku na 
N ow y Dwór. W  następstw ie tego, w y­
sunięta pod Grodno grupa pułkowni­
ka Łuczyńskiego (XVIII brygada) zna 
lazła się w szczególnie trudnem poło­
żeniu.

W  ciągu dnia, wśród ciężkich walk  
oddziały nasze opuściły linję Niemna, z

wyjątkiem I-ej dywizji litew sko -  bia­
łoruskiej, dowodzonej przez geneiała  
R ządkowskiego, która utrzymała w ca­
łości swój odcinek w  rejonie M ostów, 
mimo że oba jej skrzydła—  lew e wsku 
tek cofnięcia cię 17 dywizji, prawe w  
następstw ie opuszczenia linji Szczary 
przez oddziały 4-ej armji — zostały zu 
pełnie odsłonięte.

Front południow o - w schodni. Nad
Zbruczem zacięte walki nie przynoszą  
zmiany położenia. Na południe od Be- 
resteczka kolumna jazdy nieprzyjaciel­
skiej w sile około 100 szabel, przepra- 
w iła się przez Styr N asze brygady ja­
zdy Ili i IV oraz oddziały 3-ej dywizji 
Legjonów przeszły do ko ntrakeji.

W  3-ej armji akcja I-ej dywizji Le­
gjonów  w rejoiie R ożyszcza rozbija 
131-ą brygadę sow iecką, przyczem  
w zięto całą baterję nieprzyjacielską z 
zaprzęgiem, 20 karabinów m aszyno­
wych i tabory.

JAK ZGINĘLI MORDERCY RATHENAU?
Z PAMIĘTNIKÓW B. NACZELNIKA POLICJI ŚLEDCZEJ W  HALLE.

W  ostatnim numerze popularnego  
tygodnika w iedeńskiego „Kryminali­
sta" rozpoczął się druk pam iętników  
b. naczelnika policji śledczej w  Halle, 
Eryka Holtersa.

Pierw szy odcinek zawiera niezw y­
kle interesujące o tern, j tk zginęli mor 
dercy niem ieckiego ministra spraw za­
granicznych W altera Ratlienau‘a. 
W spom nienia te zasługują na tern 
w iększą uw agę, poniew aż niew ieiu lu­
dzi zna dokładnie przebieg tego drama 
tu politycznego, który w  swoim  cza­
sie wstrząsnął Niemcami. Szczegóły  
trzymane były w ów czas w  tajemnicy i 
dziś dopiero z łam ów  tygodnika w ie­
deńskiego dowiadujem y się o nich.

24 czerwca 1922 roku Berlin, Niem  
cy i cały św iat w strząśnięty został 
w ieścią  o morderstwie, dokonanem na 
osobie ministra spraw zagranicznych  
Waltera Rathenau‘a, który tego dnia 
wrócił z konferencji w  Genui. Rathe- 
nau był szczerym republikar inem prze 
konanym demokratą, a w  dodatku ży­
dem —  trzy przestępstw a, których re 
akcjoniści niem ieccy nie m ogli mu w y­
baczyć.

M orderstwo obm yślone było bardzo 
dokładnie i przygotow ane w ten spo­
sób, że mordercy mogli natychm iast 
zniknąć. Reakcjoniści mieli już dośw ia  
dczenie pod tym w zględem  —  wystar 
czy, że przypomnimy, w  jaki sposób  
dokonane było zabójstw o Róży Luksen 
burg i Karola Libknechta w roku 1919 
i Erzbergera —  w roku 1921. Podob­
nie jak w ów czas, tak i po zabójstw ie  
W altera Rathenu‘a dla morderców  
przygotow ane już były paszporty i pie 
niądze. I rzeczyw iście, natychm iast po 
m orderstwie udało im się zniknąć z 
Berlina.

Szczegółow e śledztw o, jakie pod­
jęła policja, dało tylko takie rezultaty, 
że stw ierdzono nazw iska zabójców  mi 
nistra. Byli to Rudolf Fischer i Hugo 
Kern. Ale mimo najusilniejszych poszu  
kiwań nie udało się nigdzie w paść na 
ślady.

Dnia 10 lipca t.j. w  16 dni po doko 
naniu zabójstw a autor pamiętników, 
który był w ów czas naczelnikiem śled­
czej policji w Halle otrzymał z Berlina 
depeszę, w  której donoszono mu, że 
w edług w szelk iego prawdopodobieńst 
w a zabójcy ukrywają się wopbliżu Lip 
ska, m ożliw ie, że w  Tury ngji. W  Hal­
le zm obilizowano całą policję. Przez 6 
dni poszukiwano zabójców  w e w szyst­
kich miastach Saksonji i Turyngji i mi 
trio to nie zdołano ich znaleźć.

lfi-go  lipca naczelnikowi Holter- 
sow i zam eldowano, iż pragną go w i­
dzieć dwaj panow ie z Hamburga. Gdy 
w eszli do jego gabinetu, opow iedzieli 
następującą historję:

Obydwaj odbyw ają w ycieczkę tu­
rystyczną. Kilka dni spędzili orii w Ru- 
delsburgu na granicy pom iędzy Sakson 
ją i Turyngją. Tam poznali oni w łaś­

ciciela majątku ziem skiego, Saalek. 15 
lipca w łaściciel majątku pożegnał się 
z nimi i ośw iadczył, ze w yjeżdża na 
kilka dni do Berlina, dodał przytem, że 
w  zamku jego nikt nie pozostaje, al­
bowiem  rodzina wyjecnała, a służbę 
zwalnia on na czas nieobecności...

Istotnie w yjechał on tego sam ego 
dnia. Jakież było jednak zdumienie o- 
bydwu turystów, gdy w ieczorem  ujrzę 
li oni w  jednym ze skrzydeł zamko­
wych światło.

To ich zaintrygowało, Przypadkowo  
dow iedzieli się z w ieczornych gazet 
że zabójcy Rathenau‘a ukrywają się w  
Saksonji i w Turyngji. Podejrzewali 
w ięc, że zabójcy ukrywają się na zam ­
ku Saalek.

Holters natychm iast w ysłał dwuch 
detektyw ów  do Rudelsburgu. Tam po­
prosili oni o współdziałanie naczelni­
ka m iejscowej policji i w trójkę udali 
się na w yw iad do zamku Saalek, P izez  
szereg godzin nie zauważyli oni nicze 
go podejrzanego, a w ejść do zamku 
obaw iali się. Rozpoczęli w ięc przede- 
wszystkiem  poszukiwania piwnic i isto 
tnie wykryli tam pewien ślad —  mia­
now icie w alizę, w  której znajdowały  
się dwa now e ubrania i w szelkie przy 
bory do charakteryzacji.

Nie ulegało w ątpliw ości: morder­
cy znajdowali się w  zamku. Rzeczy 
znalezione w  w alizie przygotow ane by 
ty dla nich dla ułatwienia im ucieczki.

R ozpoczęto w ięc działać zupełnie 
otwarcie. Z Halle przybył naczelnik  
Holters wraz z większym  oddziałem  
policji, która otoczyła cały zamek. 
Chciano uniknąć rozlewu krwi i dla­
tego nie przypuszczano ataku, lecz po 
stanow iono czekać dopóki nie będzie 
można zmusić zabójców  do poddania 
się.

N astępnego rana Fiszer i Kern za­
uważyli, ze zamek jest otoczony po­
licją. Z karabinami w  ręku w yszli oni 
na balkon i zaw ołali do Holtersa, że 
w szelkie próby pojmania ich nie dadzą 
żadnego rezultatu.

W obec p ow yższego Holters posta  
now ił działać bardziej energicznie. Z 
najbliższego m iasta przybył bataljon 
wojska, który również otoczj1! zamek.

Ficher i Kern zachow yw ali się tak, 
jakgdyby oni byli panami położenia.

W ten sposób minął cały dzień. Za 
bójcy skryli się wewnątrz baszty i 
więcej już się nie pokazywali.

Około północy Holters postanow ił 
w ziąć zamek szturmem. W yw ażaio je 
dne drzwi za drugiemi. —  W reszcie 
dotarto do ostatniego pokoju.

Gdy w yw ażono drzwi —  Fischer 
i Kern leżeli na ziemi, w  kałuży krwi. 
Gdy zbliżono się du nich, dostrzeżo­
no, że obydwaj są ranni. Fischer strze 
lił sobie w  skroń, Kern w  serce.

W  ten sposób zginęli mordercy mi­
nistra Ratheau‘a.

m m

Na granicy —  w Bertkuszkacft
Śliczna, typow o tutejsza, siedziba. 

Olbrzymi pałac —  spalony, ogromny 
ogród —  nawpół zarośnięty, zachw a­
szczony. Burza wojenna dała się tu 
w e znaki, ileż pracy i wysiłku trzeba 
było w łożyć w  Bortkuszki by doprowa  
dzić do obecnego stanu. Jest gorzel­
nia. tartak, młyn parowy, są stodoły, 
srajnie, spichrze...

A nie było nic —  dziew ięć lat te­
mu Buszmeni czuliby się tu jak w  
domu: gąszcze i zgliszcza.

Trzeba było naprawdę dużo hartu, 
energji i wiary w  przyszłość by nie 
rzucić w szystk iego do djabła,nie sprze 
dać od ręki i uciec. Przez khkanaście 
lat taki majątek nic prócz deficytu dać 
nie m ógł —  to każdy rozumiał.

Podnosiły się z gruzów zabudow a­
nia po zabudowaniu, życie wracało 
do dawnych norm. I dziś, gdy w szy­

stkie chlewiki są w porządku, za­
czyna się remont w ielkiego pałacu, 
uprzem ysłow iony majątek zatrudnia 
kilkudziesięciu ludzi —  zaczyna się 
odchw aszczanie parku. Najważniejsze, 
niezbędne już jest zrobione —  teraz 
m ożna się zająć pożytecznem , pożąda- 
nem.

Bortkuszki są ośrodkiem całej oko­

licy W szystkie w sie okoliczne żyją 
z dworu, jest to ich naturalny war­
sztat pracy i niezastąpione źródło do­
chodów.

D ochodów  tern w iększych, iż kon­
kurencja jest mała. D w ie duże wsie: 
Kojminy i Skietery nie partycypują 
w  m ożlilwych zarobkach —  nie z 
własnej w oli, broń Boże, poprostu 
dlatego, że m iędzy niemi a Bortkusz- 
kami, w połow ie tego kilometra, pow ­
stała nagle tama nie do przebycia —  
granica.

W yrosła w  21-szym  roku, nakre­
ślona bezm yślną ręką jakiegoś Serba 
i Hiszpana, delegatów  światłej Ligi 
Narodów; tyle się na tern rozumieli co 
wól na karecie.

W ije się ta granica wśród pól, łąk 
i lasów . Co paręset kroków kij od 
m iotły zatknięty w ziem ię z w iech­
ciem u góry: to na p iaw o, to na lew o, 
w  górę, na dół —  w szędzie się na nią 
natyka, w szędzie drogę przecina. Ja­
kież to śm ieszne iść miedzą i mieć 
po jednej stronie Polskę, a po drugiej 
Litwę, stąpać prawą nogą w  jednern 
państw ie —  lew ą w drugiem, zrywać 
to kłos polski, to litewski i układać je 
tak w bukiet, iż po chwili nie można

już rozeznać, który z jakiego kraiu 
pochodzi.

5kądżeby się zresztą różniły kio- 
sy, skoro ludzie są jednakowi. Po 
dw óch stronach w iechcia, równemi, 
długiemi smugami orzą sw e pola dwaj 
chłopkow ie. Kaziuk —  z Polski i Ma- 
niuk z Litwy1: te same zgarbione p o­
s ta c ie /s iw e  oczy, twarze bez wyrazu, 
czapki naciśnięte na czoło —  temi sa- 
memt automatycznemi ruchami pro­
stują pług, tym samym głosem  po­
pędzają szkapy. Kaziuk staje, przyj­
muje papierosa, dziękuje, rozprawia o
żniwach, cenach, prognostykuje.....
Maniuk patrzy ponuro, odmawia „egip  
skiego", woła ze złością: „Nuuu, cho­
lera!" i oddala się zwolna za szarpią­
cym pługiem.

„On się boi litew skich strażników, 
objaśnia Kaziuk, jakby oni jego zo­
baczyw szy w  rozm owie z panem to­
by mogli mu potem nieprzyjemności 
robić. Zabronione rozm awiać przez 
granicę".

Prawda, że są i strażnicy. Miotła 
w bita w ziem ię nie w ystarczyłaby dla 
odseparow ania ludzi, którzy od dzie­
ciństw a uważali się za braci, w ięc  
dodano jej do pom ocy drabów w 
zielonych mundurach z karabinami na 
plecach.

Sami strażnicy są przeważnie tu­
tejsi. M ówią po polsku doskonale, są

dość uprzejmi. Ten z którym gaw ę­
dzimy przy mostku, o sto kroków od 
dworu, jest bratem żony ekonoma. 
Dawniej przychodził na dniówkę do 
Bortkuszek, dzięki protekcji szwagra  
miał zaw sze p ierw szeństw o i jeździł 
na żniwiarce. Obecnie sam nie był w e  
dworze od dziesięciu lat i innym bro­
ni doń dostępu. Rozmawia czasem  z 
siostrą postękując —  chciałoby się 
znowu posiedzieć na żniwiarce, do­
stać pół rubla w ieczorem , lepsze to 
było niż łażenie z karabinem.

W  Skieterach i Kojminach w szy­
scy m yślą identycznie. Ech, dawniej! 
Było gdzie pójść popracować, za­
robić, zabaw ić się, zobaczyć...

A teraz patrzą przez staw  na ciem ­
ną m asę drzew, na w ielki pałac w ysta  
jący nad krzewami i tylko wzdychają. 
Słychać przeciągły, jękliw y zgrzyt pi­
ły w  tartaku, miarowy, przytłuimony 
stukot młyna, warczenie traktora, zi­
mą pykanie i łom ot gorzelni, widać 
ruch, ożyw ienie i nie można tam pójść 
pizyłożyć ręki, w ziąść do kieszeni . 
Tylko staw  obejść, tylko przez mo­
stek przeleźć —  nie wolno! przeklęty  
w iecheć zagradza drogę. Do djabła z 
tą Litwą i z tą Polską —  co im do 
jednej czy do drugiej —  oni są tutejsi, 
chcą sw o b o d y /ch cą  jeździć do Kow­
na, do W ilna i do W iłkomierza i 
do M ejszagoły —  niech będzie cobądż

byle w szystko .razem, w  kupie,byle tej 
obmierzłej granicy nie mieć przed no­
sem.

Narazie opow iadają sobie co sły­
chać w  Bortkuszkach. G ranica, gian i- 
cą, a w Skieterach i K ujm , aach do­
kładnie w szystko wiadom o.

Ot w zesłą niedzielę przyjechał Ar­
cybiskup Jałbrzykowski. Prywatnie, 
cichutko —  w  odw iedziny do p. Led­
nickiego. W sie przydrożne d ow ie­
działy się jednak, że arcypasteiz bę­
dzie przejeżdżał i w yleg ły  tłumnie na 
spotkanie. Samorzutnie, bez niczyje­
go nakazu czy choćby zachęty po­
budowali łuki tryumfalne, umaili je 
kwieciem , wieńcam i... Chleb, sól i 
cały ceremonjał —  pow itać taKiego 
dygnitarza w  swej w iosce —  nieczę­
sto zdarza się podobna okazja.

W  Bortkuszkach obiad; mimo, że  
przy stole zasiadło kilkanaście osób  
—  sąsiedzi bliżsi, dalsi —  jedną  
trzecią w szystk iego skonsum ował pro­
boszcz z M ejszagoły: przemiły czło­
wiek. wym ow ny, bystry, dowcipny, 
no i apetyt przedwojenny.

Ledwo się obiad skończył, ledw o  
zamilkły toasty na rzecz oddalenia  
granicy, wielki rumor przed gankiem: 
to chłopi okoliczni, niezaspokojeni 
krótkiem przywitaniem na drodze, 
przyszli zobaczyć i pokłonić się raz 
jeszcze arcypasterzowi. By mu zro­

bić w iększą przyjem ność zabrali ze 
sobą całą sw ą progeniturę —  ustaw i­
ły  się te czeredy maluczkich partja- 

mi, każda w ioska oddzielnie, i da­
lejże w yśpiew yw ać. Naprzód Bortku­
szki, potem  Użobłędzie, Papiernia. 
Piekieliszki, parę innych i znowu od 
początku. Dzieciarnia się rozochociła 
piszczała coraz donośniej, uroczy­
stość przybrała niespodziew anie cha­
rakter konkursu śpiewu. Rodzice byli 
w  siódmem niebie, patrjotyzm lokal­
ny w ystąpił w całej pełni: „Oj jak 
nasze śpiewają" —  mówili fornale 
bortkuszcy; „Co w asze tam, naszych  
posłuchajcie", odmrukiwali Papiernicy 
na co znów  m ieszkańcy Piekieiiszek  
wzruszali ramionami z politowaniem .

Arcybmkup wykazał św iętą cierp­
liw ość: im smarkacze gorzej fałszo­
wały, im więcej było wrzasku, kwiku, 
skowytu tern milej się uśm iechał, ła ­
godniej spoglądał. W reszcie, pod­
czas chwilowej przerwy, zapytał: „A 
pow iedźcież kto umie po litewsku za­
śpiew ać?" —  Cisza. Nikt się nie 
zgłasza. „Ej, w y tam użobłędzkie 
dzieci, pew nie um iecie! dalejże za­
śpiew ajcie coniebądź" rozkazał arcy­
biskup.

R zeczyw iście w  Użobłędziach  
umieją, jest tam kilkanaście chałup li­
tew skich; zrazu cieniutko, potem raź­
niej i odważniej zanucili jakąś tęskną,
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Banda ra îssićw Msiłowała 
przedostać się z Litwy

Dlnegaaj w  nocy na odcinku Łoździeje przekroczyła granicę z Litwy 
banda uzbrojonych rabusiów i pod osłoną ciem ności, skierowała się w  stronę 
granicznej w si Babele.

Powiadom ione o tern nasze w ładze graniczne w szczęły  pościg  za ban- 
ay fami i oddział K.O.P. otoczył rabusiów w  lesie w  pobliżu wymienionej 
wsi. Dywersanci otworzyli ogień karabinowy dopuszczając blisko tyraljerki 
K.O.P. i poczęli rzucać granaty, następnie w ciąż się ostrzeliwując rozpoczęli 
odwrót w  stronę granicy, porzucając na polu rannego towarzysza, jak się 
okazało Jana M ichówiczjusa, pochodzącego z Litwy, który w parę chwil po­
tem wyzionął aucna.

Sekciarz uprawiał agitację wywrofnwą
W pobliżu Wilejki aresztow ano niejakiego Ożerowicza, m ieszkańca Kamienia w  

gmina,. Rakowskiej, k tóry oędąc em isarjuszem  sekty t. zw. zm artw ychw stańców  upra­
wiaj w śróa ludności agitację w yw rotow ą.

K R O N I K A
ŚRODA

A poluiaićgr | 
Jutro 

Krystyny

W. słońca o godz. 3 m. 42 

. słońca o godz,. 7 m. 43

Spo&rceżeniii Zakładu M eteorologii 
U. S. B. w  W ilnie,
i  dnia 22. VII. 1930 r.

Ciśmeiae średnie w mm. 752 
Temperatura śreania -1- i 8 
Tsmueratura najwyż za -1-21 
Teianęeratura najniższa -1- 11 

Oui«l w milimetrach: —
Wiatr i

[ Zachodni 
pi zeważający ł
Tenuentja barometryczna: w ziost 
U w a g i ’ półpochmurno.

URZĘDOWA

—  Kary za opilstw o i brudy. S tarosta  
Groazki ukarał następujące osoby: W ilczaka 
Stanitwiawa za ukazanie się w  stanie nietrzeż 
wym i nader niew łaściw e zachow anie się w 
kaplicy O strobram skiej aresztem  bezw zględ­
nym na przeciąg dni siedmiu.

Rndego M ichała i lu lk o  T eodora którzy 
będąc w stan e nietrzeźw ym  upraw iali pro­
ceder dorożkarski —  każdego aresztem  bez 
względnym na przeciąg dni trzech.

Czykoto Z ygm unta za kierowanie autoou 
sera tn»mo nie posiadania oanośnego pozw o 
lepią * za spow odow anie w ypadku z aoroż- 
xą  grzyw ną w kwocie 100 zt. z zam ianą w  
razL  nieściągalności na 14 dni aresztu.

Rudner Szejnę, w łaścicielkę domu nr. 53 
piwy td. Zawalnej, zam. tam że, Lewina Sam - 
s a w  rząuCę domu nr. 21 przy ul. Ste- 
fańsk ej, Janinę Bujko zarządzającą domu 
nr 42 przy ul. Stefańskiej — za kierowanie 
odpływów gospodarczych na ulicę —  każde­
go grzywną uo 100 zł t  zam ianą w razie 
lueociagnlnośc na 14 dni aresztu.

WOJSKOWA

— Święto pułkowe 3 b. Sap D owódca 
ć> baonu Saperów  W ileńskich zaw iadam ia iż 
św ięto baonow e przypadające na dzień 25 
lipca br., z pow odu w ym arszu na ćw icze­
nia koncentracyjne, obchodzone będzie w 
scislych ram ach Daonu.

POCZTOW A

— Teletom czne połączenie z Suaerw ą. W 
agencji pocztow ej Sudcrw a pow. W ilno za­
prow adzono z amem 24. 6. rb. służbę telegra 
ficzną i telefomczną.

—  Przeniesienie urządzenia radjo  Jdbior- 
czeg? na  letnisKo. Przeniesienie urządzenia 
radji dbiorczego do miejscowości letnisko­
we! Kuracyjnej (na w ieś) na okres letni, jest 
dozwolone na czas 4-ch miesięcy

i to  na podstaw ie posiadanego imienne­
go  upoważnienia, w ydanego przez urząd po 
czto-wy który upow ażnia do używ ania te ­
go urządzenia w  miejscowości stałego zatnie 
szkanra pod adresem  podanym  w  upoważnię 
niu_ T.dcie czasow e przeniesienie nie w ym a­
ga przerejestrow ania radjourządzenia, jes t 
jednakże uw arunkow ane tern, że instala-cja 
radjow a pozostaw iona w miejscowości sta- 
*egi> zam ieszkania musi być unieruchomiona 
i zal ezpieezona w ten sposób, aby podczas 
B ieobearaści właściciela, t,zn. podczas jego 
pobytu  na letnisku i t.p. z tej radjoinstala- 
cji absolutnie nikt nie mógł korzystać stale 
sub doryw czo. Unieruchom ienie i u b e z p ie ­
czenie radioinstaiacji m ożna uskutecznić 
p rze i uziemienie anteny i zastosow anie od­
gromnika (bezpiecznika), przy rów noczes-

nem wylącafiiilci odbiornika oraz całkow item  
zamknięciu mieszkania.

Gdyby m ieszkanie byto kom ukolwiek do­
stępne, to  istniałaby możność korzystania z 
pozostaw ionej radjoinstalacji, czyli, że ró- 
.tnocz eśnie mogłyby być, lub .ndyby uży­
w ane dwie radjostac je w  dw óch różnych 
m iejscowościach. Nie może to  mieć m iejsca 
na podstaw ie jednego .upow ażnienia11 O ilfc 
rad jostac ja  zainstalow ana w m iejscowości 
stałego zam ieszkania może być używ ana ró­
w nocześnie z rad jostac ją  zainstalow aną na 
letnisku, to w  tym w ypadku należy stację 
letniskow ą zarejestrow ać i opłacać oddziel­
nie. W  konsekw encji zw raca się uw agę, że 
kto na letnisku w miejscowości km acyjnej, 
czy też na wsi posiada stalą instalację ra- 
djow ą, którą używ a w porze letniej, a  Któ­
rej nie chce usuw ać, w yjeżdżając powinien 
w Jiw ili pow rotu  do miejscowości stałego 
zam ieszkania postąpić z ta  rad jostac ja  ana­
logicznie jak w yżej podano, to  zn. unieru­
chomić i zabezpieczyć ją tak, by nie mo­
gła być absolutnie przez nikogo używ aną.

M IE JS K A

— Likw idacja miejskich rezerw  zbożo­
w ych. Z uw agi na bliskie nowo: zbiory, Ma­
gistra t postanow ił zlikwidować zgrom adzo­
ne zapasy zboża, przeznaczone jak w iadomo 
dla potrzeb m iasta na w ypadek w strzym a­
nia dow ozu lub zbytniej zwyżki cen na ryn­
kach.

RÓŻNE

—  U proszczone egzam ina m istrzow ska 
dla rzem ieślników. Zarząd Izby Rzemieślni­
czej w  Wilnie podaje do wiadomości zainte­
resow anych rzemieślników, że w najbliż­
szych dniach zacznie funkcjonow ać komisja 
Egzam inacyjna U proszczona dla zaw odu fry 
zjerskiego, ślusarskiego, stolarskiego i k ra­
wieckiego.

K w est,a uruchom ienia Komisji Egzamina 
cyjnych dla innych zaw odów  jest ściśle uza­
leżniona od ilości złożonych podań — to też 
Zarząd Izby w zyw a zainteresow anych rze 
mieślników ao jaknajszybszego składania pot 
dań o dopuszczenie do egzam inu. Do poda­
nia należy dołączyć w łasny życiorys, św ia­
dectw o m etryczne lub obyw atelstw o, kartę 
rzem ieślniczą, św iadectw o sam odzielnej pra­
cy przed 15. 12. — 1927 r. ( l W ydziału Prze 
m yślow ego M agistratu m. W ilna) 'ub  św ia­
dectw a przem ysłow e za rok 1927 lub wcześ 
niejszy lok  i taksę egzam inacyjna.

Przypom ina się, że ci rzemieślnicy, Którzy 
do dnia 15 g ru d r a  1930 r. nie w yrobią so­
bie dyplom ów  m istrzowskich, tracą  z tym 
term inem  praw o trzym ania uczni i praw o u- 
żyw ania tytułu m istrza danego zaw odu — 
tć  też należy korzystać z możliwości złoże­
nia uproszczonego egzam inu m istrzowskiego 
i jaknajprędzej zgłosić się do lokalu Izby 
Rzemieślniczej w  Wilnie — ul. Niemiecka nr 
25, w  godzinach urzędowych.

— Uwadze policji. Dzień w  dzień u 
w ylotu Skopówki róg Zam kow ej staje pół­
naga dziew czyna, która w natrętny sposób 
dom aga się od przechodniów  jałm użny. Uda 
je on: kalekę, bowiem, gdy wieczorem sKrę 
ca w  uliczkę Skopów kę idzie całkiem nor­
malnie.

Również, koło sklepu Kłodeckiego usa- 
daw ia się na ooręczy okna jakiś nienorm al­
ny w  okropnie cuchnących łachm anach, nie­
sam ow ite krzyki którego zw abiają licznych 
gapiów . Niezwykle utrudnia to  ruch na w ą­
skim w tern miejscu chodniku i zm usza prze 
chodniów  do narażania się na niebezpieczeń 
stw o w ędrow ania po jezdni. Niedałej jak 
w czoraj dw ie panie omal że nie zostały 
przejechane przez pędzący sam ochód.

Bezpańską tą  dzielnicą winien zaopie­
kow ać się kom isarjat i w yznaczyć do nadzo 
ru jakiegoś energicznego policjanta.

—  Letni obóz harcerzy wileńskich. Na
brzegu jeziora Bolka, w  lasach około Igna-

przeefągłą piosenkę —  Jego Ekscelen­
cja kiwał potakująco głow ą, rodzice 
promieniowali i bodajże wtórowali 
ukradkiem.

Trzeba było jednak skończyć z 
teim śpiewam i albo waty sobie do 
uszu wetknąć. Okazało się prostszem  
wetknąć Dasatykom po cukierku do 
gębasi; stało w łaśnie parę koszycz­
ków ze słodyczam i, chw ycono je i 
rozaano smarkulom —  skutek był na­
tychm iastowy.

Nie wyobrażam sobie gościnniej­
szego człow ieka od prezesa Lednic­
kiego —  wciąż u niego pełno, wciąż 
czeka na now ych gości. Poseł buł­
garski w Polsce Robeff, attache estoń  
ski Jacobsen, sekretarz poselstw a nie­
mieckiego D es Moulins, ktoś tam z 
itncrykańskiej am basady, jakiś długi 
ArtgiJc. pękaty Francuz —  prawdziwe  
międzynarodowe tow arzystw o, które 
konstatuje, że są bardziej m alownicze  
Trajobrazy od nudnych, płaskich oko­
lic W arszawy, dowiaduje się ze zdzi­
wieniem, że ludność tutejsza to nie 
Moskale ani Żydzi, stwierdza, że gra­
nica tesr położona ni w  pięć ni w  dzie­
więć i próbuje, z niedowierzaniem , 
n a g r y z a ć  autentyczne kołauny.

Jest też rektor Estreicher, kierow- 
oul polityczny sław nego „Czasu" w  
którym m ogą pisać conaim riej prote- 
■orow it uniwersytetu a czytać tylko

doktorzy lub dyrektorowie departamen 
tów, minister Prystor, hrabiostwo  
Lassoccy... Państw o Z dziechow scy  
zawitali na pól dnia Codzień nowe 

twarze, now e znakom itości —  
zmienia się to jak publiczność w  kinie.

Miło, szybko czas upływa. Patrzy  
się na wielkich ludzi, słucha mądrych 
rozmów, a w reszcie, gdy umysł pro­
testuje przeciwko tej nieustannej, w y­
tężonej gim nastyce —  idzie się pograć 
w krokieta z pannami Jodkównemi. 
Dają mi szkołę, przejeżdżają pół placu 
nim ja się przegramolę przez jedną 
bramkę; szczęściem  zaszedł kiedyś 
przypadkowo rektor Estreicher, wziął 
młotek w  rękę i w tedy —  sama panna 
W andzia klapnęła z podziwu: jakieś
fałszerze, krokiety, dzikie kombina­
cje —  w  pięć minut byliśm y w ykoń­
czeni.

W ieczorem  w szyscy  idą do parku 
na spacer. Żadnego podmuchu w ia­
tru, żaden listek nie drgnie, ani jed­
nej chmurki, poprzez gęstw ę drzew mi 
gocą gw iazdy —  ciepło, cicho, cud­
nie... stąpa się lekko, raźnie, szłoby  
się i szło...

Stać! Z mroku wyłania si suchy 
patyk z miotłą u gory —  oh! ta gra­
nica!

Naprzeciwko błyszczą światełka  
—  chałupy w Skieterach, tam już inne 
państwo... Karol.

2  S A D Ó W
REHABILITACJA PO 30 MIESIĄCACH 

WIĘZIENIA.

Tem ida jes t ślepą i dlatego zapew ne by­
wa czasam i tak, że człowiek zupełnie nie­
winny zostaje skazany i cierpi za rzeczy­
w istego spraw cę. T ruano, często byw a t a ­
ki dziwny splot okoliczności niepomyślny dla 
przypadkow ej zupełnie osoby, że w szyscy 
j ą  pewni jej winy.

Taki w iaśnie w ypadek zaszedł z dw om a 
miodymi ludźm i: Igorem Biekarewiczem  i 
Mikołajem Szeligą.

Szylligo, odbyw ający służbę w  4 p. uł. 
postanow ił odwiedzić krew nych, zam ieszka­
łych za kordonem . Złapano go na pograni­
czu. Podczas badania aresztow anego zeznał 
on, że nam ów iony przez Biekarew icza zbie 
rai m aterjał szpiegowski.

Biekarewicz w yparł się, lecz mimo to o- 
baj: zostali skazani przez Sąd O kręgow y na
4 la ta  domu popraw y.

Sąd Apelacyjny zaznajom iw szy się ze spra 
w ą uznał oskarżenie za nieudow odnione i d- 
niewinnil obu. Po trzydziestom iesięc-nem  
przebyw aniu za kratam i milo było w yjść na 
św iat.

HISTORJA SZNURA PEREŁ

Kilka lat tem u do jednego z w iększych 
m agazynów  przy ul. Wielkiej weszła p. Sara 
Kn merowna i zaproponow ała kupno piękne 
go  sznura pereł. W łaścicielka firmy nie zde­
cydow ała się na kupno jednak poprosiła o 
adres.

Za kilka dni do m ieszkania p. Krem erów- 
ny zgłosili się ajenci policji śledczej i urzę 
du celnegojżądajac okazania perek

Poniew aż uznano, że perty te sprow a­
dzone zostały do Polski d rogą nielegalną 
przez co Skarb Państw a poniósł stra tę  skon 
fiskow ano je, a ponadto Urząd Celny nało­
ży! karę 10-krotnie w yższą od tej jaka w y­
nosi opłata celna.

Poszkodow ana złożyła ośw iadczenie, że 
perty te otrzym ała w spadku jeszcze przed 
w ojną i skierow ała spraw ę do sądu

W czoraj sp raw a znalazła się na w okan­
dzie lecz została odroczona dla uzupełnie­
nia śledztw a. O bronę interesów  p. krem e- 
równy wnosił mec. E ngtl.

—iT3

lina rozłożył się obóż harcerzy wileńskich 
w liczbie około siedemdziesięciu osób.

—  Uwadze Dyrekcji Poczt i Telegrafów. 
Jeden ze stałych czytelników  naszych zw ró­
cił się z p rośbą o umieszczenie następującej 
notatki

Niejednokrotni? iuż na łam ach poszcze-  
gólnycn pism wilenskich poruszano spraw ę  
niesum iennego obsługiw ania  abonentów  te­
lefon icznych przez urzędniczki z centrali.

O statn ie zdarza się 1 często, że abo­
nent chcąc się rozm ówić telefonicznie uza 
leżniony jes t od dobrego łub też —  co naj­
częściej byw a — złego hum oru odnośnej 
telefonistki.

Będąc w  dobrym  hum orze telefonistka 
taka na wezwanie abonenta zgłasza się na­
tychm iast podając głośno i w yraźnie swój 
numer, no i oczyw iście żądane połączenie. 
Nie daj Boże zaś, gdy byw a w  złym hu­
morze. Najczęściej w  tym  w ypadku abonent 
otrzym uje odpow iedź jak : „zajęty, „nie od­
pow iada", j, apara t uszkodzony", „aparat 
w yłączony t. p. lub też byw ają w ypadki, 
że najchętniej zupełni? unika rozm ow y z 
abonentem , który  w końcu po dłuższej mani­
pulacji z aparatem  lub dmuchaniu do słu­
chawki, słyszy jak we śnie, do tego stop­
nia niew yraźną odpow iedź teltfonistki, jak 
gdyby rozm owa ta  odbyw ała się na prze­
strzeni tysiąca kim.

Po w ysłuchaniu tego  rodzaju niezrozu­
miałego szm eru, oczywiście abonent jest 
przekonany, że nie otrzym ał jeszcze połą­
czenia z centralą i czeka w  dalszym ciągu. 
N atom iast lekcew ażąca swój obow iązek 
urzędniczka w yłącza teraz zupełnie abonen­
ta, rzekom o w  mniemaniu, że zrezygnow ał 
w ogóle z rozm owy.

T ego  rodzaju nieprzyjem ne dla abonen 
tów figle, urządzane przez złośliwe lub też 
przem ęczone telefonistki z centrali byw ają 
na porządku dziennym.

Pożądane byłoby, żeby odnośne wła­
dze zainteresow ały się tą  spraw ą. |otem .

BALE I ZĄBAWY.
— Zabawa w Czarnym B o i/e .

w niedzielę 27 lipca br odbędzie się wiel­
ka im preza sezonow a w Czarnym Borze w  
lesie na cel kulturalno ośw iatow y ochrony
5 5 U rszulanek z program em  następującym : 

Komedja „Stryj przyjechał" D obizańskie-
go, Pantom ina „Fryzjer", chór ^Lutnia" 
kilka w ystępów  solowych. Zabaw a taneczna 
do rana. Loterja fantow a i wiele innych 
niespodzianek.

P rzygryw ać będzie orkiestra dęta. Po­
czątek o godz. 17. A utobusy odchoazą z Wil 
na co godzinę 
echa krajowe.

TEA TR I MUZYKA
— T eatr miejski w  Lutni. Dziś ukaże się 

po raz 2-gi w artościow a kom edja T . Jaro­
szyńskiego „Sąsiadka", która na prem jerze 
odniosła duży sukces artystyczny. W ytw or­
ne gra zespołu z W ernicz, T arnow L z Ko­
złow ską, Kreczmarem. W asilew skim  i Żurów 
skim na czele w yw ołuje ogólny poklask i u- 
znanie, Reżyserja spoczyw a w rękach Ry­
szarda W asilew skiego.

— T ea tr l etni v. ogrodzie po Bernar­
dyńskim. Dziś w dalszym  ciągu rew ja w 22 
obrazach „W ilno miasto moich marzeń" w  
v ykonaniu zespołu artystów  rew ji w arszaw ­
skiej pod kierow nictw em  E. Czerm ańskiego. 
A tr ikcją program u są produkcje baletow e 
pod kierow nictw em  K. O strow skiego, z pri- 
ui ibaleriną Topolnieką oraz zespołem girls. 
Wielkiem pow odzeniem  cieszą się również 
Hollywood revellersy oraz piosenki w  w y­
konaniu Czerniawskiej i M orawskiej. Kiero­
w nictw o m uzyczne prow adzi prof. A. Pio­
trowski. Bilety nabyw ać m ożna II —  4 w  
kasie T eatru  Lutnia, zaś od godz. 5 w tea t­
rze Letnim.

—  „Morskie Oko" Wielkie zain teresow a­
nie w yw ołała zapow iedź w ystępów  artystów  
te a n  warszawski* go „M orsk'e O ko”. Zna­
komici artyśc. W alter, Karhnska, Rylska, 
Hryniewiecka, Kucharski zaprezentują się 
publiczności wileńskiej w ykonaniem  osta t­
nich nowości repertuarow ych. W ystępy' od­
będą się w  tea trze  Lutnia w  piąrek ii i 26 
bm. o godz. 8.30. Bilety już są do nabycia w 
kasie zam aw iań codziennie 11 —  9 w.

ESżfclata z Psr. Hutten-Czapskichj

I
1
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Opatrzona Św, Sakramentami po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 

zasnęła u Bogu dnia 22 lipca 1930 r. przeżyw szy lat 33.
Nabożeństwo żałobne w Warszawie w  dolnym kościelele Św. Ale­

ksandra odbędzie się dnia 23 b. m. w środę, o godzinie 9 rano.
W yprowadzenie zwłok zaraz po skończonem n aD o z e ń stw ie  dia

wiezienia do Synkowicz w powiecie Słonimskim, gazie w aniu 24 
w czwartek odbędzie się pogrzeb,

o czem zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni
w  głębokim smutku

Matka, Maż, Dzieci, Siostra, Brat i Rodzina.

CM

prze- 
b. m.,

Ł Hołiliów WERONIKA KAMIŃSKA
żoną porucznika W ojskow ego Instytutu Geograficznego,

po krótkich, lecz ciężkich cierpienLch zmarła w wieku lat 27 w dniu 21 bm.
Nabożeństwo żałobne w Kościele Szpitala Wojskowego, a następnie 

eksportacja zwłok r a  cmentarz wojskowy na Antokolu (w Wilnie), odhęuz'e 
się dnia 21 lipca o godz. 9.30,

o czem zawiadamiają pozostający w głębokim smuiku
riez, Synek i Rodzina.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogn w dniu 
opatrzony Św. Sakramentami w wieku lat 54

S. t  P-

lipca

S T E F A N  M I K L A S Z E W S K I
W yprowadzenie zwłok z domu 

cmentarz Rossa odbędzie się w aniu 
o czem zawiadamiają krewnych

żałoby przy ul. Słowiańskiej 1 
23 lipca o godz. 5 popoł.y  
i znajomych nieutuleni w żalu

20HA, CÓRKI i ZIĘĆ.

Wypadek z inspekcją litewską
W, pobliżu Oran inspekcję pogranicza przeprow adzało trzech w yzszycn oficerów 

litewskich. W  drodze z jednej strażnicy  do drugiej sam ochód inspekcji jadąc brzegiem 
M ereczanki z pow odu nieuw agi szofera spadł z nasypu do rzeki, grzebiąc pod sobą 
jadących. Oficerów w yłowiono z w ody i musiano skierow ać do szpitala, bowiem oka 
zaio się, że podczas w ypaaku w szyscy trzej odnieśli pow ażne rany.

Ujęcie kolportera bibuły koniunktycziiej
W rejonie Dzisny w pobliżu pasa  granicznego ujęto dwóch b. uczni gim nazjum 

białoruskiego Norejko i A ugustynow icza w chwili, gdy rozrzucali odezw y kum unistycz 
ne przeznaczone na dzień czerw onego św ięta „m iędzynarodow ego" (1 sierpnia).

Ubu aresztow anych przekazano do dyspozycji władz sądow ych.

CO GRAJĄ W KINACH?
HoUywood —  Pocałunek kochanki. 
Heljos —  D; ma Orchidea.
He.jos —  Higjena seksualna o godz. 

10 min. 45.
Światowid —  Gehenna pasierbicy. 
Wanda -  Miłość i krew.
K<no Miejskie — Martwy węzeł. 
Ognisko —  Panna z... temperamentem

3 J 1 I 1 M dolarów ulokujemy natych- 
■UUU miast na pierwszy numer 

hipoteki odpowiedniego domu, może 
być po banku. Ajencja .Polkres* Wil­

ku 1 lekno, ul. Królewska 17-80. —o

WYPADKI I KRADZIEŻE

—  W ypadki w  ciągu doby. W  ostatniej 
dobić było 53 w ypadki, kradzieży3, w ykryto  
2, jedna drobna, 9 przekroczeń przepisów  
o ruchu kołowym, 9 w ypadków  opilstw a i 
zakłócenia spokoju, publicznego.

— Oskarża żonę o kradzież. W acław o­
wi Brylewskiemu O bozową 24 skradziono w 
dniu 19 b m w ieprza, 90 zł. gotów ką i 
ubranie ogólnej w artości 1000 złotych. Jako 
spraw cę kradzieży w skazał na sw ą żonę 
Adelę i niejakiego Stanisław a Klota, zam. 
przy ul. S ierakow skiego Nr. 4.

— Przywłaszczył smoking. W  dniu 21 
b. m. Eljasz Pietruch, Niemiecka 1 m 4 
zam eldow ał policji, iż w  czerw cu r. b. na je­
go szkodę został przyw łaszczony garnitur 
sm oking w artości 300 zł. przez Jana W oj­
ciechowskiego bez stałego m iejsca zamiesz­
kania, który to  garn itu r W ojciecnowski wy 
pożyczył za opłatą.

- -  W ypadek na K olei. W  dniu 21 b. m. 
o godz. 13 na IV posterunku zw rotniczym  
stacji tow arow ej W ilno w  czasie p rzetacza­
nia w agonów  uległ nieszczęśliwemu w ypad­
kowi spinacz w agonów  Stanisław  Abuce- 
wicz, zam. w  Landw arow ie. Kola w agonu 
zm iażdżyły mu stopę praw ej nogi. Pogoto­
wie R atunkow e przew iozło go dc szpitala na 
Wilczej Łapie.

—  R ow erzysta pod dorożką. D orożkarz 
Icek Rutel, K alw aryjska 116 najechał na ja ­
dącego row erem  W łodzim ierza Kry szano- 
wa, zam. przy uł. K onduktorskiej Nr. 30. 
Rower został uszkodzony, a stra tę  poszkodo 
w any ocenia na 50 zł. K ryszanow  w yszedł 
z w ypadku cało. W ypadek miał miejsce na 
ul M ickiewicza.

—  Podrzutek. Kuło domu Nr. 9 przy ul. 
Portow ej znaleziono podrzutka płci żeńskiej 
w  wieku około 3 miesięcy, lii kom isarjat 
ulokował pudrzutka w  przytułku.

—  Zamach samobójczy. V dniu 21 b. 
m, o godz. 21 post. rtze rw y  P.P. m. W ilna 
Bolesław Paw luk znalazł leżącą przy ul. B a- 
zyljańskiej 11 Helenę M ajzińską, k tóra w  ce­
lach sam obójczych w ypiła w iększą dozę 
denaturatu . Przyczyna zam achu nieporozu­
mienia rodzinne.

— Ujęcie złodzieja. W  dniu 21 b m. 
został zatrzym any zau odowy złodziej Izy­
dor Kalinowski bez stałego m iejsca zam iesz 
kam a, skazany sw ego czasu przez Sąd po­
w iatow y w  Wilnie na rok w ięzienia. Kali­
nowski ukryw ał się przed tą karą, osadzo­
no go w  więzieniu Stefańskiem

—  Kradzież ze strychu. W  dniu 15 bm. 
Ludwinowskiemu Józefowi Żydowska 10 skra 
dzioro  ze strychu bekieszę paltodoimskie na 
popielicach ogólnej w artości 300 zł.

-— W ypadek podczas pracy Jan Rabi- 
nin la t 5® zam ieszkały przy ul. Popław skiej 
22 w  czasie odnaw iania m ieszkania przy ul. 
Rossa 2 tuż przy kościele W izytek spadł 
w skutek osunięcia się drabiny i potłukł się 
dotkliwie. Pogotow ie R atunkow e przewiozło 
go do szpitala żydow skiego.

—  Katastrofa na drodze W ilno —  
Olkieniki. W dniu 18 bm. na linji W il­
no —  Olkieniki o godzinie 20 na szosie  
przed Połukmą autobus, w łasność Po- 
kamuński i S-ka, z pasażerami zjechał 
z drogi i przewrócił się do rowu, skut 
kiem czego parę osób zostało pow aż­
nie poturbowanych

Zdarzyło się to dzięki przepełnieniu 
w  autobusie, gdyż jechało około 25 o- 
sob —  miejsc jest 14. Szotet nie miał 
sw obody rucfau, gdyż obok niego sie~

R A D J O

ŚRODA, DNIA 23 LIPCA 1930 ROKU

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y.
12.5 —  i2 .j5 ; Muzyka z płyt gram of.
12.35 —  13.00: A udycja dla dzieci z 

W arszaw y,
13: Kumunikat m eteorologiczny.
17 15 —  17 30. Program  dzienny.
17.20 —  17.35: ( hwilka strzelecka.
17.35 — 18.00 „M onolog regjonalny" 

„Ciotki A lbinowej" w ygłosi p. K Aleksan- 
drow iczow a.

18.00 —  19.00. K oncert z W arszaw y 
M uzyka lekka.

19.00 —  19.25: W rażenia z wycieczki
do Szwecji —  pog. wygł. p. Zula Min- 
kiewiczówna.

19.25 —  19.50: Aud. lit. Zradjof. no­
w ela D. M ereżkowskiego p  t. „Żelazna ob­
rączka" w yk. Z. D. R. W .

19.50 —  20.00: P rogr. na czw artek  i 
rozm aitości.

20.00 —  24.00: T r z W arsz. pras. 
dziennik radjow y. Koncert, kom. i m uzyka 
taneczna.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Z dnia 22 lipca 1930 r.

W aluty i a^wizy:

Belgja 124.61 —  124.92 —  124.30. Lon 
dvn 43.37 — 43.48 —  43.26 Nowy York 
8.901 —  8.921 —  8.881, Paryż 35.07 — 35.16
— 34.98. P raga 2 6.42 i pół 26.49 —  26.36. 
N owv York kabel 8.913 —  8.933 — 8.893. 
Szw ajcarja 173.25 —  173.68 —  172.89. Stok 
holu 239.71 —  240.31 —  239.' 1 W iedeń 
125.93 - - 126.24 —  125.62 W łochy 46.70 — 
46,g2 —  46.58. Berlin w  obrotach pryw atn. 
212.93.

Papiery procentowe:

Pożyczka inw estycyjna 110.75. Prem je- 
row a dolarow a 62.25. 5 proc. konw ersyjna 
55.75. 10 proc. kolejowa 103. 8 proc. L. Z. 
B. G. K i B. R obligacje B. G. K 94; te 
sam e 7 proc. 83.25. 8 proc. obi. B. G. K bu 
dowlani. 93. 7 proc. ziemskie dolarowe 76.51 
4 i pó! proc. ziemskie 56.50 —  56.25. 4 i pół 
proc. w arszaw skie 55.25. 5 proc. w arszaw ­
skie 60. 8 proc. w arszaw skie 76 25 — 75.. ‘
—  76. 8 proc. Łodzi 71. 10 proc. Radomia 
81.50 - aO. 6  proc obligacje ni. W arszaw y 
59.

A k c j e :

Bank Polski 165 —  164.50. Cuk er 30.50 
Firlej 29. Lilpop 25. H aberbusch 110.

CHODZĘ PO MIEŚCIE

Gl3Y K lO  OAWNO KA ZAMKOWEJ 
6ÓRZS N*E BYŁ...

Gdy k to  daw no na Zam kow ej Górze \  
nie był, to —  po pierw sze, nie dostanie się 
na nią w tej chwili, ile że od kilku
miesięcy zam knięta jest dla publiczności, a  
po drugie, jeśli zam iarem  jego  jes t przyj­
rzenie się W ilna naszego panoram ie, to  
znow uż niewielkie z niej zobaczy.

Dziwne są te  stare  m iasta. Ludzie cho­
dzą po niech, mieszkają w  nich laiam i i 
patrzą na nie, nie w idząc tego, co pierw szy 
lepszy przybysz odrazu spostrzega.

Jest już cechą starych, pięknych miast, 
że ich m ieszkańcy nie potrafią się delekto­
w ać tern, co na codzień mają, a  co innych, 
obcych w zachw yt w prow adza.

W eźm y np. naszą Górę Zam kow ą. Jest 
ona niew ątpliw ie, że użyję tu  urzędow ego 
w yrazu, objektem , jakich pod w zględem 
szaro  wności historycznej i krasy niewiele na 
świecie znaleźć można.

Rzuca się w  oczy każdem u, kto po 
raz pierwszy do W ilna trafi,tylko my lu­
dzie tu  osiadli nie zw racam y na nią uwagi.

I z tej to  chyba racji w ynika fakt, że 
G óra od czasu jak  się w  kw ietniu osypa­
ła i ze w zględu na bezpieczeństw o publiczne 
zam knięta została, tak  ao tąd  w izolacji 
trw a.

Zdałem  sobie z całej niestosow ności 
tego stanu rzeczy spraw ę, gaym  k ilK a  ani 
tem u kogoś przyjezdnego po W ilnie opro­
wadzał.

Musiałem nielada chytrości użyć, aby 
jednak do G órnego Zam ku się dostać.

Rzeczywiście rozkopy na Górze Zamko­
wej porobiono duże, zw łaszcza tuż praw ie 
u w ierzchołka.

Staraniem  tych, co te prace prow adzą, 
jest, o ile sądzić m ożna z tego  co się 
widzi, w ydobycie z pod ziemi części murów 
starych.

Rzeczywiście w  wielu m iejscach ich 
zręby w yglądać już zaczy ra ją , gdzieindziej 
znow uż —  loch jakiś głęboki się odkryw a.

D okąd prow adzi, co oznacza —  któż to  
w iedzieć narazie może?...

Są dw ie uw agi, Które po oglądnięciu  
prac konserw atorskich na G órze ŻamKowej 
nasuw ają się, pierwsza to ta, że roDOty 
trwają już dość długo i jak się m ów i; „koń­
ca ich nie w idać", gdy tym czasem  termin 
targów  się zbliża i, co za tern .ozie, 
zjazd ludzi obcych  m ieć bęaziem y niewątpli­
w ie  duży. Jakże w ięc  „Zam kowej" nie po­
kazać?

D ruga zaś uw aga nasuw ająca siY sam a 
to  ta, że w szystko, co się robi, dotyczy 
rzeczy now ycn, odkryć now ych, nieznanych, 
gdy np. stan  oaszty  o pom stę do nieba 
w oła

W eźm y np. takie drzwi w ejściow e do 
niej. M niejsza o to, że do w nętrza baszty 
nikt nie wchodzi, że jest ona stale zamkm e- 

sta , ale, na miłość B oską, czv nie rażą pp. 
znaw ców , specjalistów  od estetyki te 
drzwiczki, przypom inające zamknięcie 
drwalki, czy też poprostu  jakiegoś skła­
dziku, i to bynajm n.ej nie z tych często uży­
w anych; albo ta  o rdynarna kłódka w isząca 
na zam czysku Gieaym inowskim  —  toż ro 
obraza dla dostojnych murów.

I pomyśleć, że na Górę Zam kow ą oro- 
w adz: się iudz? przyjezazających do W ilna 
po raz pierw szy, że im się tę  Górę poka­
zuje, słusznie zresztą, jako naszą szacow - 
ność, że się s ta ra  naszych gości w prow a­
dzić w pewien określony nastrój podniosł> 
i t. J . t. a

T a  dum a pasza z G edym m ow skiego 
Zam czyska i to  niechlujne utrzvm yw anie 
przedm iotu dumy, to  są rzeczy oliw ne, nie­
pojęte, ŚMÓadcząo: o nas źle.

P race przedsięw zięte na Górze Zam ko­
wej po  osypaniu się części m urów  na 
niej się znajdujących, bez przystąpienia 
uporządkow ania baszty przypom inają mi 
bardzo rem ont kościoła, w którym  w szestko 
ma być odnow ione z w yjątkiem  wielkiego 
ołtarza.

Różnica, k tóra  zachodzi m iędzy tern: po­
rów naniam i, jest chyba taka, że nie z.nazl- 
n\ się na świecie chyba żaden opiekt 
św iątyni k tóryby jej rem ontu nie zacz”* od 
ołtarza wielkiego właśnie.

Mówmy teraz o czem innem. Mówmy 
o panoram ie Wilna, k tóra oglądana z Góry 
Zam kow ej leży przed patrzącym , jak  na 
talerzu.

Lat tem u z sześć, z siedem nic nie 
tam ow ało oglądania pięknych w idoków  na­
szego grodu. Dziś szczyt góry tal: jest zaro­
śnięty krzew am i, że m ożna mówić o oatrze- 
niu na m iasto jedynie przez szpary między 
liśćmi, lub przez niewielkie okna tu i ów­
dzie naturalnie potw orzone m iędzy krze­
wami.

N iem a m iasta w  Polsce, któreby rozpo­
rządzało punktem  ró w n it w yniosłym  i rów ­
nie blisko cetntium  położonym, k ro reg j 
tak  łatw o objąć by m ożna wzrokiem t. zw. 
w idok ogólny.

Kopiec Kościuszkowski w  Krakowie znaj­
duje się za miastem , kopiec W ji w e Lwo­
wie podobnie. W arszaw a, Poznań wogule 
me m ają miejsc z których m ożraby  je 
oglądać w  całej krasie ; okazałości, tak 
jak ny to w Wilnie z Góry Zam kow ej ro­
bić m oglibyśm y. Ale u nas pozw ala się 
zasłaniać panoram ę m iasta krzew om , nie 
dlatego bynajm niej, że sa  one, tam  gdzie 
rosną, potrzebne, czy, że u ioku miejscu 
d ida ią  I bez nich Góra Zam kow a byłaby 
piękna —  to pew n t.

Krzewy na nie.i rosną dlatego, że pupro- 
stu o ich wycięciu niema komu pomyśleć, 
mimo, że tylu m am y, na miejscu, W ilna 
entuzjastów , mimo, że i pan konserw ator 
pod bokiem siedzi i napew ne z okien 
sw ego gabinetu codzień zamek ogląda.

Ot, nie myśli się o tern. T acy fu: je­
steśmy. Mik

D.-H.K. Rymkiewicz
ul. Mickiewicza 9.

Poleca w największym wyborze OBICIA 
pap. (tapetyl z fabryk krajowych od 
zl. 1 50 gr. za rolkę 15 metr. i drożej. 
WIELKA wyprzedaż resztek z raDa- 

tem o j  20 pioc. do 50 pioc, 
Sprzedaż za gotówkę i na taty . -o

dział komendant policji olkienickiej, a 
gdy zaznaczyłem, że to prawdopodob­
nie spow odow ało katastrofę, komen­
dant odpowiedział: Zechce Pani przy
jąć do wiadom ości, że policji przysłu­
guje prawo jazdy obok kierowcy!

Uważam, że takie prawo zbyt nie­
bezpieczne dla pasażerów. Poniew aż  
funkcjonarjusze policji mają bezpłatny  
przejazd, nie reagują w ięc na w szelkie  
nadużycia ze strony konduktorów i szo  
ferów, jako też w łaścicieli autobusów. 
Przypuszczam , że odnośne w ładze ze­
chcą na to zwrócić uw agę.

P o s z k o d o w a n a .

W  I L E N S N I E
Towarzystwo Handl. - Zastawowe

L O M B A R D
zawiadamia, że w dniu 7, 8 i 9 sierp­
nia r, b. w lokalu Lombardu przy ul. 
Biskupia 12, odbędzie zię o godz. f.-ej 
p. p. licytacja zastawów1 od N? 19161 
do Ne 68241, opłaconych do marca i 
kwietnia r. b. —o
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Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDI OW EGO DZfAŁ A SĄBU OKRĘGO 

W E uO  W CIĄGNIĘTO N ASTĘPUjACE W PiSY :
z dnia 24.1 V 1930 r.

1181:7. 1. Firm a: „MODERN W arszaw ski —  Ruwim M agar- 
szak“ w Wilnie, ul. Niemiecka 19. Sklep galanterji. Firma istnie 
ie od 1930 r . W łaściciel —  M agarszak Ruwin, zam. w Wil­
nie, ul. Cechowa 9.

901 —  VI.

11824. I. Firm a: „G rodzieńska Cha ja“ w Wilnie, ul. Anto 
"olska 137. Sklep soożyw czy. Firm a istnieje od 1929 roku. 
Właściciel —  G rodzieńska Chaja, zam. w  Wilnie, przy ul. Ru­
dnickiej 16 —  7. 910 —  VI

11825 I. Firm a: „Gliński L eonard" w Wilnie, ul. Kalw aryj-
ska 70. Sprzedaż wędlin i nabiału. W łaściciel — Gliński Leo­
nard, zam. tam że. 911 —  VI.

11826. Firm a: „G udelew icz A nna" w  Wilnie, ul. Królew­
ska 3. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje oa 1929 rcKU. W łaści­
ciel —  Gudelew icz Anna, zam. tam że. 912 — VI- '

G827. I. r irm a : „H ołow nia Leonora sklep spożyw czy" 
w Wilnie, ul. Senatorska 17. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje 
oa 1904 roKU. W łaściciel —  Hoiownia Leonora, zam. tam że.

913 —  VI.

K I N O

M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

ii
Od dnia 23 do 27 lipca 1930 roku włącznie będzie w yświetlany film:

^ A l t m  W Ę Z E Ł
Sensacyjny dramat w 10 aktach. W rolach głównych: K. Junosza-Stępowski, Elina Sol i lo k  Iolanta. Dziesięć 
aktów niezwykłych przygód CZŁOWIEKA BEZ RĄK p|g scenarjusza J Hr. PLATER-ZYBElyKA, Kasa czynna od 
gedz. u u 30. Porz.-nek seansów od godz. ó-ej. Następny program: .WIĘZIEŃ Z WYSPY Św. HELENY“.

KINO TEATR

. H E L I O S *

Dziś t y iK O  jeden seans O gudz. 10.45 wieczór. Film ten dem onstr. się poraź pierwszy w V Tnie. UWAGA! 
W IElKA REWELACJĄ! hhibm - ł  ac «. . „

A utentyczne wypadki lekkomyślnego życia nieuświadomionych kobiet i mężczyzn. Porzućm y fałszywy wstyd i zaj­
rzyjmy praw dzie w oczy. Pokaz filmu oddzielnie dla Pan —oddzielnie dla Panów. DZIŚ DLA PANÓW (od lat ) 8)

11816. 1. Firma: „Skup skór i surow ców  Jankiela Buszkań- 
ca t Loli Z łotojabko S-ka“. Skup zaw odow y skór i szerści. Sie­
dziba w  Ś w irze, pow. sw ięciańskiego. P rzedsiębiorstw o istnie­
je od 1926 roku. Wspólnicy zam. w Świrze, pow . Święciańskie 
go: jankiel Buszkaniec i Lola Zlotojabko. Spółka zaw arta  na 
m ocy um ow y z dn. 22 m arca 1929 roku na czasokres do dn. 
31 grudnia 1929 roku. Czas trw ania  spółki został przedłużony 
na mocy umu wy słownej do dn. 31 grudnia 1931 roku. Zarząd 
i praw o podpisyw ania w imieniu spółki wszelkich zobow iązań 
i innych dokum entów  należy do Jankiela Buszkańca.

902 —  VI.

11828. I. Firm a: „K ozba M asza" w Wilnie, ul. T rocka 13. 
Sklep wód ow ocow ych. Firm a istnieje od 1920 n . W łaści­
ciel —  Koźba M asza., zam. tam że. 914 —  VI.

11829. I. Firm a: „K rasow ski Jan" w Wilnie, ul. K rakow ska 
42. Sklep spożyw czo bakalejny. Firma istnieje od 1927 roku. 
W łaściciel -  K iasow ski Jan, zam. tam że. 915 —  VI.

11330. 1. Firma. K ozaryu A ntonina" w Wilnie, ul. Popow - 
ska 34. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1927 r W łaściciel 
—  Kozaryn \n to n in a , zam. tam że. 916 —  VI.

11817. I. F irm a. „M. B rjd n y , B. Elterm an, K. P atas^kin  i 
S -ka“. Handel artykułam i spożyw czem i pierw szej potrzeby oraz 
naftą i produktam i nattow em i, zaw odow y skup zboża i innych 
artykułów  rolnictw a i dostaw a żyw ności, furażu i drzew a dla 
w ojska. Siećzioa w M ołodecznk. Firma istnieje od 1 stycznia 
1930 roku. W spólnicy zam. w Motoaecznie M onasja Brudny, 
Bencjan E iteriaan, Kiwa Patasznik i Neuch Elterm an oraz A- 
bram Patasznik, zam . w  Lebiedziewie, pow. M otodeczanskiego 
i Chjena Szpiejregen, zam. w W ilnie, ul. P onarska 12. Spółka 
firm ow a zaw arta  na mocy um ow y z dn. 28 grudnia 1929 roku 
na czas nieograniczony. Z arząd stanow ią: M onasja Brudny,
B encjan Elterm an i Kiwa Patasznik. W eksle i wszelkie zobo 
w iązania jak również wszelkie akty urzędow e, p ryw atne, peł­
nom ocnictw a podpisuje dw óch wspólników  z zarządu, którzy 
też reprezentują spółkę we w szystkich urzędach, insty tucjach 
i w obec trzecich osób fizycznych i praw nych. 903 —  VI.

11818.1. Firm a: „BUDDOM— Izrael Kolner i Abram Jaszpan-- 
spt !k_ firm ow a'. Prow adzenie robót budówfan. jak skarbow ych 
tak  i pryw atnych. Siedziba w Wilnie, ul. K ijowska 6— 1. Spół­
ka istnieje od 18 m arca 1930 roku, W spólnicy Izrael Kolner, 
zam w Nuwcj W ilejce ul. 3 M aja 1 i Abram  Juszpan zam. w 
Wilnie, ul. K ijowska 6. Spółka firm owa zaw arta  na mocy umo­
wy z dnia 18 m arca 1930 roku na czasokres do dn. 18 m arca 
1932 roku z autom atycznem  przedluże niem czasu trw an ia  spół 
ki jeszcze na dw a lata  i tak  dalej, o ile na trzy  miesiące przed 
m uplywem  term inu żaden ze w spólników nie zgłosi p istm nego 
żądania o likwidacji spółki. Z arząd należy do obu wspólników 
którzy łącznie pod stemplem firmowym podpisują w szelkiego 
rodzaju um ow y, kosztorysy, w eksle, żyra na w ekslach, czeki, 
plenipotencje, deklaracje, reklam acje i w szelką koresponden­
cję. 904 — VI.

11819. I. Firm a: „K oncesjow ane Biuro Taryfow c-R eklam acyj- 
ne Antoni Borkowski i S -ka“. Spółka firmowa. Dochodzenie rosz 
czeń do zarządów  Kolejow. i in. zakładów  przew ozow ych u umów
0 przew óz tow arów . Siedziba w Wilnie, ul T rocka 13, P ized- 
siębiorstw o istnieje od m aja 1929 roku. W spólnicy zam. w Wil­
nie: Antoni Borkow ski przy ul. O starohram skiej 15 i M owsza 
Izraelit — przy ulicy W ielkiej 25. Spółka firm ow a zaw arta  na 
mocy umowy z dn. 15 m arca 1930 roku na czas nieograniczo­
ny. Z arząd należy do obu wspólników. W szelkiego rodzaju u- 
m owy, plenipotencje, weksle, żyra  na w ekslach, czeki i in­
ne dokum enty podpisują obaj w spólnicy łącznie pod stem plem  
firmowym. W szelką korespondencję z zarządam i kolejowem i 
podpisuje każdy ze w spólników jak rów nież każdy z mch ma 
nraw o otrzym yw ać z poczty, telegrafu nadsyłaną koresponden­
cję zw ykłą, poleconą, pieniężną i przekazy oraz pieniądze ze 
w szystkich instytucyj i od osób pryw atnych. 905 —  VI.

11820. I, Firm a: „Ch. C ydeiow icz i Antoni ntiryłow iez — 
Młyn M otorow y, spółka firmowa w D okudow ie". Eksploatacja 
młynu m otorow ego. Siedziba w  D okudowie, pow . lidzkiego. 
P rzedsiębiorstw o istnieje od stycznie 1930 roku. W spólnicy 
Chorion C yderow icz, zam w idzie, ul. Lidzka 32 i Antoni Ku 
rylowicz vel Kuryło, zam. w Dokudowie, pow . Liazkiego. Spół 
ka firm ow a zaw arta  na mocu um ow y z dn 11 stycznia i930 r. 
na czas nieograniczony. Zarząd należy do obu wspólników. 
W eksle, obligi, um ow y, tudzież w szelkie inne zobowiązań'-! 
podpisują w  imieniu spoiki obaj wspólnicy pod stem plem  tir- 
m ow yir, Pokw itow ania z odbioru korespondencji zwykłej, po­
leconej, pieniędzy i tow arów  podpisuje w imieniu spółki zastęp­
ca Chonona, Cvderow icza lub Antom Kuryłowicz vel Kuryło.

906 —  VI.

11821. Firm a: „Józef Ferczyk i S -ka". Sklep win i Wudek i 
tow arów  kolonjalnych. Siedziba w W ilnie ul N ow ogródzka
1 14. Przedsiębiorstw o istnieje od m arca 1930 roku. W spólnicy 
zam. w  W ilnie: Józef i W eronika Ferc zykowie —  przy ul. No 
w ogródzkiej 52 iraz T auba  i Abram Z urerow ie przy ul. No­
w ogródzkiej 124. Spotka firm ow a zaw arta  na mocy um ow y z 
dn. 8 stycznia 1930 r. na czasokres do d r . 31 grudni:' 1930 
roku. Z arząd należy do w szystkich wspólników W szelkie u- 
m owv, zobow iązania, weksle, czeki, pełnom ocnictw a, akty no- 
tarjafne, h ip o tte zn t i inne w inny być podpisyw ane w m iem u 
spółki pod stem plem  firmowym w yłącznie przez 7 nubę Zurer
1 Józefa Ferczyka. 907 — VI.

1183.1 I Firm a: „K rawiec Jocha ‘ w Wilnie, ul O strobram  
ska 20. Sprzedaż słodyczy, ow oców  i piwa. Firma istnieje od 
1929 roku. W łaściciel K rawiec Jocha, zam. tam że.

91^ —  VI.

11832. I Firm a: „Krzyżanowska B ronisław a- w Wilnie, 
ul. K alw aryjska 36. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 
W łaściciel — K rzyżanowska Bronisław a zam. tam że.

91,3 —  VI.

11833. 1 Firm a: „Kieżun B ronisław a" w Wilnie, ul. Kal­
w aryjska 72. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel —  Kieżun B ronisław a zam. tam że. 919 —  VI.

11834. I. Firm a „K ow alew ska K onstancja" w Wilnie, ul 
W ielka 22 kaw iarnia i cukiernia. Firm a istnieje od 1928 roku 
W łaściciel —  K ow alew ska K onstancja, zam. w  W ilnie, przy ul. 
B akszia 7. 920 —  VI.

11335. 1. Firm a: „Kieliszek Józef" w Wilnie, ul. Kalwa­
ry jska 4 — 8. Sklep nnęsa i wędlin. Firm a istnieje od 1927 r 
W łaściciel —  Kieliszek Józef, zam. tam że. 921 —  VI

w dniu 28. 4. 1930 r.
11830. I. Firm t: „B. i Sz. Bium — Spółka". Sklep spożyw ­

czy. Siedzioa w Wilnie, ul. Portow a 23; Spółka istnieje od 17 
października 1928 r. W spólnicy zam. w Wilnie, ul. Po rtow a 23: 
benjam in Bium i Szejna z G rodzianów  Bluniowa. Spółka fir­
mow a, przekształcona z firmy jednoosobow ej: „G rodzian Szyj­
n a ' zaw arta  została na mocy um ow y z dn. 17 października 
1928 r. na czas nieograniczony. Z arząd należy do obydw óch 
w spólników. W szelkie akty, um ow y, weksle, indosy, czeki, zo­
bow iązania i plenipotencje w inny być podpisyw ane przez 
B enjam ina B lum a pod stem plem  firm ow ym : korespondencję
zaś oraz pokw itow ania z odbioru korespondencji i sum pienięż­
nych m a praw o podpisyw ać każdy ze wspólników  pod stem p­
lem firmowym. Pleniputencje na prow adzenie spraw  sądow ych 
spółki może podpisyw ać Benjam in Bium pod stem plem  ir- 
mowym. 922 — VI.

w  dniu 30. 4. 1930 r.
11837. I. Firm a: „B''aluńsl.i W alenty" w  Wilnie, ul. Kra­

kow ska 65. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1926 roku. W ła 
ściciel —  Biatuński W alenty zam. tam że. 923 —  VI.

11838. I. Firm a: „Sklep spożyw czy M aciej B utrym " w 
Wilnie, ul. L egjonow a 80. Sklep spożyw czo - bakalejny. Fir­
ma istnieje oa (927 roku. W łaściciel —  B utrym  Maciej, zam. 
tamże. 924 —  VI.

11839. 1 Firm a: „Bajdalinowa Einilju" w  Szarkow szczy- 
źnie, pow . D ziśnieńskiego. Apteka. Firm a istnieje od 1908 roku 
W łaściciel —  B ajdalinow a Emilja, zam. w  Wilnie przy ul. 3 
M aja 15. 925 —  VI.

11840. I. Firm a: „Księgarnia — Bastomski Sziotna" i 
Wilnie, ul. Stefańska 24. Księgarnia. Firm a istnieje od 1926 
roku. W łaściciel —  B astom ski Szlom a zam. tam że.

926 —  VI.

11841. 1. F irm a: „Chwolriska Rjwa" w  W ilnie, ul. Kalwa­
ryjska 84. Sklep resztek krajowe ch i drobnej galanterji. Firma 
istnieje od 1930 roku. W łaściciel —  C hw oińska Rvwa, zam. 
tam że. 927 -  VI.

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

„ H E L I O S "

Od godz. 4 do 7-ej ceny Zniżone: BAL,KON 60 gr. PARTER ( 'zł., | Przebój dźwiękowy^
Bogini ekranów, kusicieiska ■r- , a . b m  .  Wielki dra- 

GRETA GARBO w swej *  mat erołyc - 
triumfalnej kreacji f  E m *  U  ■ ■ ■ » » , « »  ny fcoE 

kióra jes . wiecznym sfinksem i tajemnicą, W roli uwoazic. księcia słynny am ant N1LS ASTHER. Przebój tea jak 
DŹWIĘKOWY wzbudził zachwyt całego świata. Bajeczna wystawa. Początek 0 g. 4-ej.

.Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

D Z I Ś !  Dawno oczekiwany obraz p. t. K O C H A N K I

HENNY PORTEN i FRANK LEDERER. NAD PROGRAM. Komedja w 2 akt. Początek c
Ceny miejsc do godz. 7-ej PARTER 1 zł., BYLKON 80 gr

1 Dramat na tle prze- 
sądó w współczesuych. 

1 W roi. gł. znakomita 
godz. 5-ej, ost 10.30.

11846. 1. Firm a: „D m ochow ska B ronisław a" w Wilnie, 
ul. T rębacka 8. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1929 roku. 
U łaśeiciel —  D m ochowska Bronisław a, zam. tam że. 932 —  VI

11847. 1. Firm a: „Skład A pteczny — Adam  Dziedziak"
w Wilnie, ul. P iłsudskiego 10. Skład apteczny. Firm a istnieje 
od 1927 roku. W łaściciel Dziedziak Adam, zam. tam że. 933— VI

il348 . I. Firm a: „D om ański A ntoni" w  pow s. Niecieszy, 
gm. Bielickiej, pow . W otożyńskiego. Sklep spożyw czy i p>wa. 
Firm a istnieje od 1928 roku. W łaściciel —  Domański Antoni, 
zam. tam że. 934 —  VI

w dniu 22-V 1930 r.
11936 I. Firm a: „Zakład Olusarsko-M echaniczny Józefa 

T um anisa, Wilno, ul. N ow ogródzka 6" w Wilnie, ul. N owo­
gródzka 6. Zakład ślusarsko-m echaniczny. Firma istnieje od
1930 roku Właściciel —  T um anis Józef, zam. w  Wilnie, przy 
ui. T rockiej 9— 11. 935 _  VI

11937. I. Fu ma: „Białoruska K sięgarnia Białoruskiego 
T ow arzystw a W ydaw niczego" w  Wilnie, ul. O strobram ska 1. 
K sięgarnia ze sprzedażą m aterjałów  piśmiennych. WTaściciel —  
białoruskie T ow arzystw o W ydaw nicze w WTlnie. O dpowiedział 
nym kierownikiem na mocy plenipotencji oblatow anej przed 
Sewerynem. Bohuszt wiczem N otarjuszem  w Wilnie z dnia 24 
kvtii in ia  193v r za Nr. 2475 jes t Ignacy Miotła, zam. w Wilnie, 
ul. P onarska 15. y36 —  VI

11938. I, 1 irm a: „D rusnienik Judes-Sora" w W ilnie, ul. 
N ow ogródzka 61. Sklep spożyw czy i bakalejny. Firm a istnieje 
od 1928 roki. W łaściciel —  Druskienik |udes-Sora, zam. tam że.

987 -  VI

11939 I. Firm a: ,J ieeh tie row a E uftozyna" w Walnie, ul. 
Beliny 3. Sklep nafty Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel
—  D itchtierow a Eufrozyna, zam. tam że. 938 — VI

11940. 1. Firm a: „D uoczanska D w ejra" w Wilnie, ul.
O bozow a 2». Sklep spożyw czo-bakaleiny, Firm a istnieje od
1928 ruku. W łaściciel D ubczańska D w ejra, zam. w  Wilnie, przy 
uh. Chełmskiej 41. 939 —  VI

11941 I. Firm a: „D workin Z acharjasz" w  Wilnie, ul. 
K ijowska 2. Cukiernia. Firm a istnieje od 1928 roku. W łaściciel
—  Dworkin Z acharjasz, zam. w Wilnie, przy ul. W. Stefańskiej 
12 —  19. 940 —  V!

w dniu 23.V 1930 r,
11942. I. Firm a: „A belew ska F ty d a"  w  W ilnie, ul. N owo 

grodzka 24. Sklep spożyw czo-tytoniow y i bakalejny. Firm a 
istnieje od 1929 roku. W łaściciel —  A belew ska Fryda, zam. 
tam że. 941 •—

11943. 1. Firm a: „B ernatow icz Jan" w Wilnie, ul. Zawal 
na 57. Piw iarnia. Firm a istnieje od 1928 roku. W łaściciel — 
B ernatow icz Jan, zam. tam że. 942 — VI

i 1944. I. Firm a: „C zarna R ejza" w  Wilnie, ul. Zaw aina 
32. Sklep galanteryjny. Właściciel —  C zarna Rejza, zam. w 
Wilnie, przy ul. P iłsudskiego 24 —  17. 943 — VI

J ^ o s m e t y k a J

Gabinet
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c z u i- 

c z e , .
Wilno, Mickiewicza 81 

m. Ł
JffRilS K0b'l‘cil Kon ;er*Ul wuje, doskonali, 
odświeża: usuwa jej
skazy i braki. Masaż 
twar/.y i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry. 'Wypadanie włosów 
i łupież. N ajnow s/e 

, zdobycze kosmetyki ra­
cjonalnej. 

Codziennii oa g. 10—8. 
W, Z. P. 48.

M i e s z a n i e  iT o r T l e

śc°iu,Uk3 - 4 ; poko^we!
ne'VVOfe“tmi u P u j 5 W 20 zŁ, 1C Jcg. 38 n t .  Ute-tv składać do , ” 7alicaeniem wv-' 
administracji „Słowa* Z~ za*1C7?™en?
pod A. J.

Poszukuje
5—6 pokoi z wszelkie- 
mi wygoaam. w śród 
mieścin w cenie do 
300 zł. (pożądane do 
1-go w rześnia). Wiado­
mość: Biuro Reklamo­
we St. Grabowskiego, 
Gai barska 1. -u

syła Firma Morela w 
Zaleszczykach. —ę

7 / łM 0 C H ? f n
wykładany skórą, w 
dobrym stanie, na no­
wych oponach sprze­
dam za 5 tys. Ofiarna 4 
m. 5, teł. 15-08. —z

Posesja >*$
m. kw. 7. zabudowania­
mi w W ilnie, blisko 
centrum dc sprzeuania 
— Gimnazjalny ó -  - od 

4—6, Rutkiewicz. —ę

w dniu 30-1V. 1930 roku.
11843. I. Fwma: „Chaim M orduch" w Dziśnie, ul. Han 

gm. Prozorockiej, pow. Dziśnieńskiego. Sklep spożyw czo-ga- 
lanteryjny, bław atny 1 tytoniow y. Firm a istnieje od 1898 roku. 
W łaściciel —  C haja t Josiel, zam. tam że. 928 — VI

11843. I. Firm a: „Chanin oM rduch" w Dziśnie, ul. Han­
dlow a 12. Sklep w yrobów  żelaznych. Firm a istnieje od 1905 
roku. W łaściciel — Chanin M orduch, zam. w  Dziśnie, ul Szkol 
ny Dwór 3. 929 —  VI

11822. 1. Firm a: „Skle p m ięsny Zelm an Frejdzon" v. Wil­
nie ul. K alw aryjska 31. Sklep mięsny. Firm a istnieje od 1427 
roku. W łaściciel —  Frejdzon Zelman, zam. w W ilnie, ul Wił- 
kom ierska 89. 908 —  VI.

11844. I. Firm a: „Sklep w ędlin — D akiniew iczow a A nna" 
w  Ejszyszkach, pow . Lidzkiego. Sprzedaż wędlin. Firma istnie­
je od 1430 roku. W łaściciel D akiniew iczow a Anna, zam tam że

v30 - VI

w  am u 26. 4. 1930 r.
11823. 1 Firm a: „Fajnm esser Z lata" w  Wilnit 1. M ar­

kow ska 22. Sklep spoż wczy. Firma istnieje od 1926 roku. 
W łaściciel Fajnm cszer Z lata, zam. tam że. 909 —  VI.

11845 I. Firm a: „D ubczańska R ocha" w W ilnie, ul. Su- 
bocz 5. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1927 roku. W ła­
ściciel —  D ubczańska Rocha, zam. tam że. 931 — VI

11945. I. F irm a' „D im ensztejn G itel" w  Whlnie, ul. ll Ra- 
aunska 49. Piekarnia. Firma istnieje od 1898 roku. W łaściciel 
—  D im ensztejn Gilel, zam. tam że. 944 —  VI

11946 I Firm a: „Sklep „pożyw czy" Kazimierz D anow- 
ski" w  Wilnie, ul. Subocz 59 Sklep spożyw czy. Firm a istnieje 
od 1927 roku. W łaściciel Danowski Kazimierz zam. tam że.

945 —  VI

11947. I. Firm a: .Daukszewicz W ładysław a" w W ilnie, 
ul. Ponarska 58. Piw iarnia. Firm a istnieje od 192f roku. W ła­
ściciel — D aukszew icz W ładysław a, zam. tam że. 946 —  VI

iterajnu L U l

AKU SZERKA

ŚMSAŁOWSKA
oraz G abinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, .upież, 
brodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

Akwizytot-(ka)
potrzebny. Zgłoszenia: 
A. Głowiński, Tatar­
ska 6. —o

K U P  Ki
s p r z e d a ż !

LOKALE!
Do wynajęcia

3 pokoje razem lub 
oddzielnie z wygodami, 
Jagiellońska ó m. 2 
Oglądać 5—7 wieczór.

Folwark
pod Wilnem, obsza­
ru około 55 ha, 
orna ziemia, łąk1, 
las, bez zabudowań 
sprzedamy za 2.700 

dolarów 
Dom H.-K. .Z achę­
ta* Mickiewicza i, 
teł. 9-05. —o

Chcesz
pożyczką?

Żądaj bliższych Infor- 
macyj: Katowice, skryt­
ka 669 — sŁ £

2.000 zrctych
zarobią miesięcznie 
energiczni (panie i pa­
nowie) Drzy lekkiej i 
przyjemnej akwizycji 
Zgłoszenia. Wilno. nL 
Zamkowa 26, Kole! 
„Wersal*. — *

—  Już dużo razy mówiłem  ci, o 
mojej m iłości, —  mówił Tonny na 
pożegnanie, —  i nie sądzę by te pie­
niądze m ogły nas rozdzielić. Nie je­
steś z tych kobiet, które są kochane 
tylko dla pieniędzy.

W irginja miała ochotę otoczyć je­
go szyję rękami i ucałow ać go serde­
cznie, ale pow iedziała tylko:

—  Ach, ja nic nie wiem !

ROZDZIAŁ XIX 

Coś now ego

Tonny w stąpił do gabinetu Gat- 
termana.

—  Czy jest coś now ego? —  zapy­
tał ten.

—  Bardzo w ażne nowiny, —  od­
rzekł Steevens. —  Dzisiaj spotkałem  
inspektora policji tajnej —  Riebardso- 
na, który opow iedział mi, że Trzy 
Kruki kupiły sobie sklepik na ulicy, 
która przylega do tylniej ściany pań­
skiego domu. Riebardson nie dom yśla  
się jednak, w  jakim celu to zrobili.

—  To rzeczyw iście bardzo dziwne, 
— pokiw ał głową Gatterman.

—  Ja tłom aczę to sobie tern, —  
mówił Tonny, —  że w szystk ie domy 
na tej ulicy posiadają piw nice. Jestem  
w ięc pewien, że trzej bracia kopią już 
gdzieś podziem ne przejście do pań­
skiego domu.

Gatterman, aż w stał ze w zrusze­
nia.

—  To nic, —  uspakajał go Tonny  
—- niech kopią, dzięki temu możemy 
się dow iedzieć, do czego oni dążą. 
Narazie nie będziem y o tern w spom i­
nać policji.

—  M oże pan ma rację, —  mruknął 
Gatterman, —  ale i ja mam dla pana 
nowiny. W ysłałem  depeszę radjową 
do Henryka Verrolla w  imieniu Trant- 
cha. Oto kopja.

Tonny przeczytał treść podanej mu 
kartki: „W szystko dobrze, depeszuj 
czy m ożesz przyjechać do Londynu. 
Tiantch".

— Pamięta pan, jak m ówiliśmy, 
że trzeba posłać kogoś do Algieru, że­
by przywiózł Verroila do Londynu.

—  A w ięc?
—  Oto odpow iedź na moją depe­

szę:
„Verrolle umarł. Hassan -  Ben - 

A li“.
—  Ach. mój Boże! —  zaw ołał Ton­

ny. —  Czy jest coś jeszcze?
—  Tak, nie chciałem  zaufać ja­

kiemuś niewiadom em u arabowi i zapy  
tałem naszego konsula. Oto druga 
d ep esza :

„Henryk -  Józef VerrolIe zmarł 
30 b. m. Kopja św iadectw a lekarskie­
go w ysłana przez pocztę".

—  W ięc niema w ątpliw ości! —  
westchnął Tonny. —  Jedną przeszko­
dą mniej dla Kruków.

—  Zapewniam pana, Steevens, —  
ośwdadczył kategorycznie Gatterman, 
—  że oni nigdy nie dostaną tego spad 
ku!

—  Aby się tak stało, musimy do­
w ieść, że W irginja jest cófką Ver- 
rolla.

Gatterman uderzył ręką po leżą­
cym na stole, rew olw erze

—  Zmarli nie potrzebują bogactw  
—  zaśm iał się złow rogo.

Tonny zaczął się żegnać.
Gatterman został się sam, pogrą­

żony w sw ych myślach. Potem spraw  
dził jeszcze raz, czy rewolwer jego  
jest nabity i zjechał windą do piwnic 
sw ego pałacu.

Jego w spaniały sam ochód stał 
tam pokryty kurzem, ale Gatterman 
nie zwrócił nań uwagi.

Obejrzał się i dostrzegł iedną z 
jam, wykopanych dla przechow yw a­
nia tam butelek. Zapalił św iatło ele­
ktryczne i uważnie obejrzał ścianki tej 
dużej skrzyni. W śród n a rz ę d ź i  sam o­
chodow ych wybrał kilka odpow ied­
nich dla swej roboty i zajął się trud­
ną pracą.

W zdychając i sapiąc zakrył tę ja­
mę deskami i zam askow ał pułapkę. 
Pracował przytem z nieustającą ener- 
gją i cały czas m ówił do siebie:

—  Już nie będziecie więcej mor­
dow ać w  moim domu! —  powtarzał 
w ciąż, zadow olony ze sw ej pracy.

ROZDZIAŁ XX 

W  poszukiwaniu Cnarlotty Smitson

Tonny rozłożył gazetę i z przyjem ­
nością przyglądał się imponującemu 
ogłoszeniu , nadanemu przez jego  
firmę. W e w szystkich małych i w iel­
kich gazetach Londyńskich i prowin­
cjonalnych, wydrukowane było dnia 
tego wielkiem i literami następujące 
ogłuszenie:

Charlota Smitson
Jeżeli Charlota Smitson, zam iesz­

kała w  Birmingham, Black —  Street, 
zechce zakomunikować swój adres w  
biurze „Steevens i bratanek", przy 
Linkoln —  street, będzie szczodrze

wynagrodzona i zwrócone jej zostaną  
w szelkie wydatki, które przy tern mo­
głaby ponieść. G\varantujvTny za­
chowanie ścisłej tajemnicy. „Steevens 
i bratanek" są wykonawcam i testa­
mentu Fryderyka Verrolle“ .

—  To ogłoszenie zrobi sw oje, —  
mruknął do siebie Tonny. i spojrzał 
na chudego m ężczyznę o siw ych w ło­
sach i ściągłej twarzy. —  To drogo 
kosztow ało, wuju, ale musimy, za 
w szelką cenę, odszukać tą kobietę.

Wuj spojrzał zkolei na ogłoszenie  
i zapytał:

—  A co będzie z m iss Telford, czy  
nie należałoby ją uprzedzić, że Trzy 
Kruki czyhają na mą?

Tonny zapalił papierosa i zmar­
szczył się,

—  Nie chciałbym jej przestraszać.
James Steevens pokiwał g łow ą z

niezadowoleniem .
—  Nie masz racji, Tonny. W iele  

razy miałem sposobność obserw ow ać  
tą dziew czynę i uważam, że jest dziel 
nym człowiekiem . Trzeba wyjaśnić 
jej sytuację i pow iedzieć, aby w y-  
jecnała na jakiś czas, gdzieś w  bez­
pieczne miejsce, aby przeczekać bu­
rzę. W łaśnie twoja ciotka wybiera się 
na w yspy Kanaryjskie, dlaczego  
miss Telford nie miałaby pojechać z 
nią razem, w charakterze lektorki?

—  W yjaśnię tą sprawę w najbliż­
szych dniach...

—  Tak, trzeba się śpieszyć, —  
nalegał wuj, —  a jak się ma Gat­
terman?

—  Biedak, zdaje się oszalał. D o­
póki się z nim mówi o rzeczach po­
stronnych, w szystko jest w  porządku, 
ale kiedy się wspom ni „Trzech Kru­
ków", chw yta za rewolwer 1 zaczyna  
wykrzykiwać o m orderstwie. Jestem  
pewny, że jeśli on spotka ich na Ox-

ford —  street, to nie zawaha się za­
m ordować ich w  biały dzień publicz­
nie.

—  Bądź pewien tylko siebie, —  
rzekł sentencjonalnie wuj

—  W  każdym razie, narazie nie 
pozostaje nam nic innego, jak czekać 
odpow iedzi od Mrs. Smitson.

Na tern skończyła się ich rozmo­
wa.

Cały dzień Tonny nie m ógł prze­
zw yciężyć sw ego  niepokoju,. Słow a  
wuja, przewidującego, oczekujące Wir 
ginję n iebezpieczeństw o, dźw ięczały  
mu w uszach. Kilka razy miał ochotę 
pójść do pensjonatu Mrs. Preston 1 
opow iedzieć o w szystkiem  W irginii, 
ale me wykonał sw ego zamiaru.

Po piątej zjawił się znów  w gabi­
necie wuja.

—  Zdaje się, że dopięłeś celu, —  
pow itał go James Steevens, oto list 
dla ciebie.

Tonny 2 n iecierpliw ością pochw y­
cił kartkę.

—  List był wrzucony dziś rano do 
skrzynki, —  dodał wuj.

„Panie —  zaczął czytać Tonny, 
—  dzisiaj przeczytałem  ogłoszenie  
pańskie i zaraz na nie odpowiadam . 
Nazywam  się Charlotta Smitson, mie­
szkałam w  Birmingham, na wskazanej 
przez pana ulicy. Z pow odów  o któ- 
rych nie m ogę wspom nieć w tern li­
ście, nie chcę, aby ktokolwiek znał 
obecny adres, nawet personel pań­
skiego biura. G otowa jestem  porozu­
mieć się z panem, pod warunkiem, że 
pan zagwarantuje mi, iż nikt się nie 
dow ie m ego adresu i zechce pan za­
chow ać absolu+ną tajemnicę. W ocze  
kiwaniu odpow iedzi —  Charlotta 
Smitson".

—  Jestem człow iekiem  nie pozba­
wionym  rozumu! —  zaw ołał w esoło

Tonny. lin bliżej siebie poznaję, tem 
więcej przychodzę do przekonania, że  
wuj powinien być dumny ze sw ego  
siostrzeńca. Doskonale rozgryzłem ten 
orzech. D ziś jeszcze pojadę zawrzeć 
osobistą  rozm owę z Mrs. Smitson. Po­
jadę sam ochodem , a wuj nie odmów' 
wydania plenipotencji na prowadze­
nie układów.

—  Obawiam się, Tonny, —  we­
stchnął starszy Steevens, że z ciebie 
nie będzie nigdy prawdziwy adwo­
kat!

Tonny zdobył jednak niezbędne 
pełnom ocnictwo i w yszedł z biura, by  
obejrzeć sw e auto. Przekonawszy się 
że w szystko w  porządku, wyruszył w  
drogę, rozm yślając nad całą sprawą, 
dumny, że jego plany wydają tak świe  
tne rezultaty.

W  małem miasteczku, do którego 
przybył, poprosił o pew ne wskazówki 
policjanta i w reszcie dotarł do skrom 
nego domku, którego okna by ty  o sło ­
nięte św ieżem i firankami. Tuta] mie­
szkała ostrożna Mrs. Smitson.

Służąca w średnim wieku, otwo- 
i żyła drzwi i wprow adziła do saloni­
ku, do którego za chw ilę w eszła sama 
Mrs. Charlotta Smitson, starannie za- 
mykając drzwi za sobą.

Tonny ujrzał przed sobą wysoką, 
surową kobietę, nawpół siw ą, o  ru­
chach kanciastych i energicznych, z 
stanowczem  spojrzeniem czarnych 
oczu, usta jej miały wyraz niepizyjem  
nej oschłości. Miała na sobie CMrną 
suknię i mały złoty medaljon na szyi 
Tonny zdecydow ał, że musi to być  
bardzo porządna i poważna osoba, 
ale nieco oschła i surowa, a sw e wła­
sne interesy stawiająca ponad w szy­
stko.

Uśm iechnął się i w yciągnął do 
niej rękę.

\v’ydav».ca Stanisław M ackiewicz. Redaktor od;-o w edz iln> Witold W - ą dyłło Drukarnia  Wydawnictwa „Słowo", Zamkowa 2.


